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Przegląd polityczny 
rzegląd polityczny. 
Lwów 17 kwietnia. 
Sprawa samoalńska na dobre się powikła- 
ła, bo Anglia i Stany Zjednoczone muszą po- 
mścić klęskę, zadaną ich wojskom przez armię 
pretendenta do królewskiej władzy: Mataafy, 
popieranego przez Niemcy. Wprawdzie militar- 
Ne znaczenie tej klęski jest bardzo małe, ale 
za to moralnego jej wpływu, szkodliwego dla 
tych mocarstw, lekceważyć one nie mogą. Pie- 
chota okrętowa angielska i amerykańska wy- 
lądowała, aby, spełniając rozkaz admirałów, 
zburzyć miejscowość, obsadzoną przez wojska 
Mataafy, który natychmiast się cofnął na plan- 
tacyę niemiecką, tu znalazł pomoc plantato- 
rów, urządził zasadzkę, otoczył Anglików i 
Amerykanów, poczem rzucił się na nich z dzi- 
dami i oszczepami. Wojska tych mocarstw 
uciekły, straciwszy trzech oficerów, kilkunastu 
szeregowców, mnóstwo karabinów i jednę ar- 
matę. Mszcząc porażkę, dwa wojenne osręty — 
jeden angielski, a drugi amerykański — zaczę- 
ły natychmiast bombardować stolicę wysp sa- 
moańskich Apię, przyczem zapaliły niemiecką 
dzielnicę. Te wypadki zaostrzyły stosunek mię- 
dzy Niemcami, popierającemi Mataafę, a An- 
glią i Stanami Zjednoczonymi, które obstają 
przy innym pretendencie — przy Malietoi, po- 
wołanym na tron wyrokiem trybunału między- 
narodowego, który na tych wyspach istnieje 
na mocy układu, zawartego przed laty w Ber- 
linie między Niemcami, Anglią i Stanami. 
Wypadki na wyspach samoańskich poru- 
szyły dyplomacyę, Niemiecki ambasador w An- 
gli br. Hatzfeld przerwał swą kuracyę w Brigh- 
tonie i zjawił się w Londynie, aby rokować 
z rządem angielskim i ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych. Aby zań publiczność niemiecka 
wiedziała, jakie jest stanowisko rządu berliń- 
skiego, p. Bfilow zamówił sobie interpelacyę, 
którą wnieśli w parlamencie liberałowie i kou- 
serwatyści. Niezwłocznie dając na nią odpo- 
wiedź, rzekł p. Bilow — jak to wiadomo z te- 
legramu, podanego w poprzednim numerze na- 
szego pisma — że „niepodobna przypuszczać, 
aby trzy chrześcijańskie mocarstwa zawikłały 
się w wojnę z powodu WSR samoańskich, je- 
dnakże „honor narodowy* i kupieckie interesa 
nakazują Niemcom  niewzrtuszenie obstawać 
przy tem, co one uważają za swe prawo“, Nie- 
zaprzeczenie takie same jest stanowisko An- 
glui Starav Ziodooezony ch aZaCZOGĄ ai 
Ze rokowania będą bardzo trudne. 
O swarach w Apii tak donosi 
Reutera : 
4 „Po przybyciu niemieckiego okrętu wo- 
Jennego „Tauranga“, konsulowie angielski i 
amerykański ogłosili proklamacyę, wzywającą 
ludność do porządku, aby Mataafie dać osta- 
tnią sposobność zastanowienia się. Misyonarze 
francuscy usiłowali też wpłynąć na Mataafię, 
ale daremnie. Zwolennicy tego pretendenta 
w dalszym ciągu rabowali, niszczyli mosty i 
barykadowali drogi. Zwolennicy Malietoy za- 
bili kilku stronników Mataafy i obnosili ich 
ciała po Apii. Komendant „Taurangi“, kapitan 
Stuart był tem mocno oburzony i udawszy się 
do Małietoy, groził mu, że każe strzelać do 
tych, którzy będą się dopuszczali podobnych 
arbarzyństw. Malietoa zakazał dopuszczać się 
podobnych wybryków. Jednocześnie konsul 
Memiecki pisał do amerykańskiego admirała 
autza, zapytując, czy wielkie państwa chrze- 
Gijańskie mogą ścierpieć podobne barbarzyń- 
stwa? Admirał odpowiedział niezbyt grzecznie, 
Że zgadza się na pojęcia konsula o barbarzyń- 
stwach, ale żadne wybryki nie miałyby miej- 
sca, gdyby nie zachowanie się konsula nie- 
mieckiego i nie poparcje jego, udzielane Ma- 
taafie. Samoańczycy powiadają, że Mataafa 
byłby się poddał, gdyby go nie podżegał kon- 
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sul niemiecki. 
sprowadzić zawikłania. Niepodobna oprzeć się 
przeświadczeniu, że główna wina ciąży na kon- 
sulu niemieckim Rosem. Obowiązkiem wszyst- 
kich trzech konsulów było utrzymać decyzyę 
najwyższego trybunału co do osadzenia na tro- 
nie Malietoy w miejsce tymczasowego rządu 
Mataaty. Zachowanie się Rosego, który ogłosił 
kontr-proklamavcyę , popierającą stronnictwo po- 
wstańców, musiało pociągnąć za sobą fatalne 
skutki. Trudno przewidzieć, jak się rzeczy da- 
lej rozwiążą, ale czas najwyższy, aby dyplo: 
macya na seryo się do nich zabrała”. 

Dzienniki londyńskie jednomyślnie stwier- 
dzają, że położenie jest poważne, ale nie tracą 
nadziei, że dyplomatom uda się zażegnać nie- 
bezpieczeństwo 


Rezolucya. — Szkały wajskawe. 

Piszą nam z Wiednia 16 kwietnia : 

Ostatnie uwagi nasze o stanowisku kato- 
liekiego stronnictwa ludowego zupełnie po- 
twierdza uchwała katolickiego związku Tyrolu. 
Rezolncya tego związku, najpoważniejszego z 
niemieckich stowarzyszeń  katolicko-politycz- 
nych, wzywa posłów katolickich, aby „w te- 
raźniejszej walce narodowościowej pracowali 
ze wszystkich sił około porozumienia i pogo- 
dzenia ludów austryackich, a mianowicie oko- 
ło urzeczywistnienia uprawnionych żądań Niem- 
ców w Austryi, tudzież zachowania ich histo- 
rycznego, prawnego stanowiska“. Dalej rezolu- 
cya wzywa rząd do energicznego poskromienia 
antireligijnych i antipaństwowych agitacyi ży- 
wiołów niemiecko radykalnych. Pierwsza z tych 
rezolucyi świadczy wyraźnie, że w teraźniej- 
szym zatargu Czesi nie mogą się spodziewać 
trwałego poparcia ze strony katolickiego stron- 
nietwa ludowego, gdyby nie okazali skłonno- 
ści do ugody, i że nawet w katolickich kołach 
Tyrolu, które zaiste nie grzeszyły nigdy szo- 
winizmem niemieckim, troska o zachowanie 
„historycznej pozycyi Niemców w Austryi*, 
zaznacza się silniej, niż dawniej. Znając sto- 
sunki w Tyrolu, nie można też wcale wątpić, 
że powyższa rezolucya została uchwalona *w 
porozumieniu z ministrem baronem di Panlim. 
A więc jest to bardzo dobitne avis au lecteur. 
Co do drugiej rezolucyi, to obecnie zaznacza 
się energiczna kooperacya władz z prywatną 
inicyatywą kół katolickich w akeyi przeciwko 
progagandzie apostazyi. Powstał tutaj pod pre- 
ge ago aoai Vatiuagiiwe-Solielniyrzięcia Ly= 
łego prezesa gabinetu hr. Beleredego, komitet 
wybitnych mężów, który się specyalnie po- 
święci zwalczaniu owej agitacyi. Próbkę nie- 
okiełznanej zuchwałości toj agitacyi dostarczyła 
wczoraj Ostdeutsche Rundschau, ogłaszając list 
otwarty do kardynała Gruschy, jakoby anti- 
list pasterski. 

Wezorajsza interpelacya d-ra Szamanka 
w sejmie czeskim dostarczyła lremdenblattowi 
ponownie pretekstu do wystąpienia w obronie 
zamysłu zakładania szkół niemieckich dla dzie- 
ci oficerów niemieckich w garnizonach, gdzie 
takich szkół nie dostaje. Hremdenblatt tego pro- 
jektu broni przedewszystkiem ze stanowiska 
ogólnej wolności zakładania szkół z prywatnych 
środków, przypominając Czechom, że, korzysta- 
jąc z tej wolności, „Matica* czeska doczekała 
się najświetniejszych sukcesów. Rzeczywiście 
nie można wcale zabronić oficerom niemieckim 
zakładać szkół nie nieckich dla swych dzieci. 
Znaczyłoby to ograniczać ich wolność w spo- 
sób brutalny, gdybyśmy im odmawiali tego 
prawa. P. Szamanek dopuścił się zwykłej ra- 
dykalnej przesady, dopatrując: się w takich 
szkołach środka germanizacyi i „obrazy“ na- 
rodu czeskiego! Co do nas, jesteśmy pewni, że 
kilka szkół niemieckich nie stanie się u nas 
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polityczny, społeczny i literacki. 


jami honoru narodowego! Jednakże z pewnego 
zdania artykułu Fremdenblattu możnaby wno- 
sić, że te szkoły mają być przystępne także 
innym dzieciom. To spac: ;łoby pierwotną, słu- 
szną myśl tego projektu. W interesie tego pro- 
jektu należy ściśle oznaczyć, że te szkoly mają 
służyć wyłącznie dzieciom oficerów. W przeci- 
wnym razie dostarezyłyby nowego fermentu 
w dzikiej walce narodowości. (ui trop embrasse, 
mal étreint! (Kto zawiele obejmuje, żle $ciska.) 


Mowa p. Męcińskiego 


wypowiedziana na posiedzeniu Sejmu prey uchwa- 
lemu wniosków tyczących się spraw podatkowych. 


Wysoka Izbo! Jeżeli pozwoliłem sobie po- 
stawić wniosek, odnoszący się do spraw podat- 
kowych, który w tej chwili jest przedmiotem 
rozpraw Wysokiej Izby, to uczyniłem to w po- 
czuciu i przeświadczeniu, że poniesienia i omó- 
wienia tej sprawy wymagają realne i rzetelne 
interesa opodatkowanych — interesa kraju Nie 
miałem zamiaru, ani chcę, ani chciałem ude- 
rzać czy to w korporacye, czy w pojedyncze 
osobistości. Korzystam tylko z prawa przysłu- 
gującego każdemu posłowi, aby to, co gnębi, 
dolega, co boli i ciśnie wielką ilość, a może 
wszystkich opodatkowanych, znalazło swój wy- 
raz i protest w tej Izbie, znalazło, jeśli się da, 
załatwienie, któreby choć w części wyszło na 
korzyść społeczeństwa, 

Jestem jnż za stary, abym coś robił dla 
sportu lub jakiejs hecy, a mam do tego pre- 
tensyę, że jestem i za poważny, abym nie dla 
rzeczy, lecz dla jakiegokolwiekbądź innego po- 
wodu sprawę tego rodzaju wytaczał przed fo- 
rum Wysokiej Izby. 

Już sam fakt, że wniosek mój raczyła pod- 
pisać wielka większość, a nawet powiem — ca- 
łość obecnych w Izbie posłów, winien być do- 
wodem i wskazówką, że sprawa jest realną, że 
wymagała podniesienia, nacechowania pewnych 
momentów, wyświetlenia, umówienia i zacyto- 
wania szeregu faktów choć przykrych, ale 
prawdziwych. 

Wdzięczny jestem komisyi podatkowej za 
to, że wnioski, jakie postawiłem, w calości 
przyjęła i zaleca takowe W. Izbie do przyjęcia. 
Co do motywów w sprawo daniu zawartych, to 
jakkolwiek takowe nie są urzedmiotem uchwał, 
parę słów poświęcić im traba. Więc warto za- 
znaczyć, że sprawozdanie, Lapisane może za- 
nadto dypiomatycznie, najdażliwszych punktów 
dotyka ostrożnie, w rękawiczkach, niejedno zo- 
stawia domyślności czytelnika, często każe czy- 
tać między wierszami. 

W całości jednak zasługuje na zupełne 
uznanie. Bo inne jest stanowisko pojedynczego 
posła, który mówi we własnem tylko imieniu, 
a inne sprawozdawcy komisyi sejmowej, prze- 
mawiającego niejako w otieyalnym charakterze, 

Parę punktów i myśli, w sprawozdaniu za- 
wartych, pozwalam sobie wziąć pod bliższy roz- 
biór. Powiada komisya, że Sejm nie jest powo- 
danym do legalnej interpretacyi ustawy, którą 
nie on uchwalał. 

Wiemy wszyscy, że to ciało ustawodawcze, 
które uchwala ustawę, jest powołane przede- 
wszystkiem do interpretacyi takowej. Tylko ja 
nie żądałem żadnej interpretącyi, ona w tym 
wypadku zbyteczna, ja tylko żądałem i żądam 
ścisłego wykonania postanowień wyraźnych i 
jasnych, w ustawie zawartych, a przez wyko- 
nawcze władze skarbowe 1gnorowanych, albo 
często ze względów fiskalnych na szkodę i z 
krzywdą podatkujących zupełnie pomijanych. 

Dalej powiada komisya, że dotychczasowy 
materyal cyfrowy, odnoszący się do nowego po: 
datku osobisto-dochodowego, nie dajenam jesz- 
cze dokładnego obrazu rzeczywistości, nie daje 


środkiem germanizacyi i w niczem mie uszczu- | materyału cyfrowego do wydania stanowczego 
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. O sukniach i fre - «Mah nie było, 
Tesia odetchnęłe i przyrzekła sobie, że odtąd 
nigdy nie zajrzy do garderoby, a będzie przy- 
mierzała tylko suknie p, Luizy, gdy ta po Obie- 
dzee na spacer wyjdzie — suknie nie bardzo 
dadne, ale długie i szeleszczące. 

wi Na drug: dzień po tej katastrofie, odpra- 
= Ono p. Luisę a na jej miejsce przyjechała p- 
, Stara, w czarnąj sukni; jak cień 


smutku i n lązku, snuła się od rana do nocy 


za Tesią. 
P. Michal p 


Z azwał ją raz zcicha „zasuszo- 
m ai, a ję ta ogromnie podobała się 
esl; O al. Le razy uczyła się z katechizmu 
o cnotach, zawsze wyobrażała je sobie jako 
istoty n Be Shute i czarno ubrane. ` 
leraz dopiero zaczeła się prawdziwa na- 
& przy pomocy księdza proboszcza i starego 
nauczyciela z SłSledztyą | Po roku mozolnej 
r Tesia a zbrzydła bardzo i stała 
, Automarycznie poważną, Apatya zagłuszyła 
to wy dawniejsze porywy, Uone dawać) 
A ty i zwierzęta przestął ją zajmowad, u- 
miechału się nieznacznie Przy poroniawszy so 
le, Ze dawniej rozmawiała z niemi jak z ludź- 
a była, że ją rozumieją! ‘Natomiast 
nauki 
badmieniła, że chelalaby zostać leka- 


sądu o postępowaniu władz skarbowych. 
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na giarwazaj siranicy wer ped 
da. IE 33 n 
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Na to nie godzę się. Nie ma jeszcze cyfr | ale o rezultatach dodatnich tych uchwał wciąż 
ostatecznych legalnie obowiązujących, bo nie głucho, wszystko idzie po dawnemu. A ponie- 
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ma decyzyi komisyi reklamacyjnej, ale jest pod- | waż reforma ustawodawstwa o należytościach 
stawa do opiniowania postępowania władz skar- | nie nastąpi z pewnością tak prędko, ja więc 
bowych przeciwnego ustawie, pozwalam sobie wnieść rezolucyę, którą w na: 
najważniejszych, często z krzywdą szych stosunkach i wymiarowych praktykach 
wanych, wbrew najwyraźniejszym uważam za wskazaną i potrzebną. 

przepisom ustawv i rozporządzeń A Rezolucya moja brzmi: (czyta): „Wzywa 
nych obowiązków. się ponownie c. k. rząd, aby polecił e. k. wla- 

Z licznych stron kraju płyną głosy żalu, | dzom skarbowym przy wymiarze należytości 
skarg i oburzenia na samowolne i nieustanne | prawnych uwzględniać z urzędu te przepisy, 
oszacowywanie dochodów pojedyńczych kan- | które wpływają na obniżenie wymiaru kontry- 
trybuentów, na fiskalny kierunek wielu in- | buentom przypisanego podatku”. 
spektorów podatkowych Ustawy o należytościach, jak powiedzia- 

Podstawa więc jest. Przykładów samowo- | łem, zawiłe i skomplikowane setkami orzeczeń 
li i nielegalności całe stosy. Oby tylko władza |i ministeryalnych wyjaśnień, mają rozmaite 
chciała użyć, dopóki czas jeszcze, środków za- | furtki. drogi i przesmyki, po których w naj- 
radcżych, wzięła w opiekę i w obronę ustawę | rozmaitszych kierunkach chodzić można. Otóż 
pogwalconą zaraz z miejsca, my mamy prawo żądać, ażeby w kraju naszym 
jej wprowadzeniu w życie. nietylko interpretowane i stosowane były te 
ustawy zawsze na korzyść skarbu, ale także 
1 opodatkowani żeby byli przecież uwzględnia- 
ni, gdzie to możliwe. łagodzące postanowienia, 
o ile istnieją, niech znajdują i u nas zasto- 
sowanie. 

A obecnie to się nie praktykuje. 

Tyle co do motywów sprawozdania komi- 
syi, za które jej wdzięczny jestem zawiera ono 
wiele prawd 1 myśli realnych, stanem rzeczy 
usprawiedliwionych. A każdy z członków tej 
Wys. Izby, jeśli zechce uważnie przeczytać 
sprawozdanie komisyi, to nasuną mu się nieza 
wodnie uwagi i spostrzeżenia, chociaż nie dru- 
kowane, ale czytelne między wierszami, które 
stwierdzają tylko uzasadnienie wniosków moich 
i motywów, które przy pierwszem czytaniu 
przytoczyłem. 

W dalszym ciągu pragnę słów parę odpo- 
wiedzieć na wywody JE. p. Namiestnika. 

Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że 
w przemówieniu JE. p. Namiestnika muszę 
rozróżnić niejako dwojaki charakter jego oso- 
by. Pewny jestem, że co do meritum rzeczy 
JE p. Namiestnik jako obywatel kraju, znają 
cy dokładnie jego stosunki, cierpienia i bóle, 
w zupełności podzieła moje zapatrywania, zaś 
jako najwyższy urzędnik. stojący na czele ca- 
łej administracyi kraju, miał sobie za obowią- 
zek wystąpić przeciwko podniesionym zarzutom 
tyczącym się ważnej gałęzi administracyi pań- 
stwowej. JE. p. Namiestnik powiedział, że za- 
rzut pobieżnego, a zarazem powolnego trakto- 
wania spraw podatku osobisto-dochodowego je- 
den drugi wyklucza. Zdaje mi się, że tak nie 
jest: traktowało się sprawę pobieżnie, kiedy 
szło o wymiar podatku, a traktuje się ją po- 
woli, kiedy idzie o załatwienie wniesionych 
rekursów. Rzecz ta zatem nie jest w kontra- 
dykcji. 

JE. p. Namiestnik mniema, że pesymisty 
czną myśl rzuciłem tutaj, twierdząc, że rekursa 
i zapóźno i szablonowo tylko będą załatwiane. 
Ale pytam się, czy tam, gdzie wniesiono 
11.897 rekursów, jest rzeczą możliwą załatwić 
je należycie, sprawiedliwie, rozpatrzyć dokła- 
dnie, chocby z poświęceniem czasu i najsu- 
mienniejszej pracy komisyi ? Zapewne jest to 
obowiązkiem czynników do tego powołanych 
nie załatwiać sprawy szablonowo, ale temu 
obowiązkowi sprostać nie zdołają, a winny te- 
mu złe i nieustawowe wymiary w I instancyi, 
które tak olbrzymią ilość rekursów spowo- 
dowały. 

J. E. p. Namiestnik prostował cyfry prze- 
zemnie przytoczone, co do ilości rekursów 
wniesionych w powiatach gorlickim i kału- 
skim. Ja jako poseł nie mam możności infor- 
mować się o szczegółach w urzędach podatko- 
wych i komisyach wymiarowych, informu- 
je się więc u posłów, reprezentujących tamte 
powiaty. Informacye, jakie dostałem, także w 
motywach zużytkowałem. Ale choć zupełnie 
wierzę, że cyfry przez J. E. p. Namiestnika 


zapoznawania 
opodatko- 
i jasnym 
wykonywa- 


przy pierwszem 


Komisya mówi dalej w swojem sprawoz- 
daniu, że co do podatku zarobkowego, to oba- 
wy eo do fiskalności w tym razie byłyby już 
z tego względu nieuzasadnione, albowiem po- 
datek zarobkowy ujęty w ramy kontyngentu, 
usuwa interes skarbu państwa w wyniku indy- 
widualnych wymiarów. Prawda, dla tego też 
i we wnioskach i w motywowaniu nie dotkną- 
lem ani jednem słowem podatku zarobkowego, 
zawartego w ramach kontyngentu. Mówiłem 
tylko o niesprawiedliwem i nieustawowem ob 
ciążaniu towarzystw na wzajemności opartych, 
obowiązanych do składania publicznych rachun- 
ków. A podatek od tych instytucyi nie mieści 
się w ramach kontyngentu. Tu więc dowolność 
znajduje zbyt szerokie zastosowanie. I obawiać 
się trzaba, czy niejedna z instytucyi na wza- 
jemności opartych potrafi w przyszłości ostać 
się i nie będzie zmuszona zaprzestać awojej 
często użytecznej działalności, nie mogąc podo- 
łać wymogom fiskalnym, stawianym wbrew 
ustawie i tylko przez sztuczne naciąganie ta- 
kowej, wbrew woli ustawodawcy, na szkodę 
stowarzyszeń i ekonomicznych interesów kraju. 

Liczne przyinoeytem przykłady, motywu- 
jąc moje wnioski, cały ich długi szereg mieści 
się w petycyi Związku stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych, znajdującej się w 
aktach komisyi podatkowej. 

Kto ciekawy, ma silne nerwy, a komu 
irytacya nie szkodzi, miech odczyta sobie ten 
memoryal !! j 

Do wniosków - przozaiurie  poscawiunycii 
komisya dodaje wniosek nowy, tyczący się 
zmiany ustaw o należytościach prawnych. Ten 
dodatkowy wniosek komisyi brzmi: 

„Wzywa się o. k. Rząd, aby jak najry- 
chlej przeprowadził reformę ustawodawstwa o 
należytościach prawnych*. 

Wdzięczny jestem komisyi za ponowne 
poruszenie tej sprawy, już niejednokrotnie po- 
dnoszonej. Bo ustawy o należytościach pra 
wnych, nie jasne, zawiłe, często sprzeczne 
z sobą, dają najwięcej pola do nadużyć, naj- 
ciężej może ze wszystkich ustąw dolegają 
wszystkim warstwom społeczeństwa 

Jak żołnierz w czasie wojny zawsze musi 
stać pod bronią, bo lada chwala nieprzyjaciel 
spaść mu może na barki, tak i my podatkują- 
cy znajdujemy się w tem położeniu, że musi- 
my byó ciągle w stawie obrony przeciwko 
rozmaitego rodzaju nakazom płatniczym, które 
gradem spadają na nasze barki, a przy któ- 
rych spóźnienie bodaj o jeden dzień tylko 
prawo .ekursu odbiera. Tu zauważyć trzeba, 
że często wyimierzane małe kwoty skłaniają 
opodatkowanych do tego, że zamiast pisać 
rekursa, co przecież z kosztami jest połączone, 
wolą choć niesłusznie wymierzoną małą kwotę 
zapłacić. 

Sprawa ta była już parokrotnie w Sejmie 
traktowana, Seju uchwalał rozmaite rezolucye, 


które w dodatku najczęściej zawodzi. 


Na ten | mnemi rękami i nogami, miał przedewszystkiem 


temat mówiła długo x przekonaniem, a Tesia ! wrodzony wstręt do nauki, wypędzony ze szkół 


słuchała jej słów jek świętej prawdy, której 
doniosłośc zdawała się rozumieć dokładnie. 
„Ten pan“ milczał, gdy ciotka mówić przesta- 
ia, zaśmiai się przewiągłym dźwięuznym śmie 
chem, który przyprawiał o dreszcze wszystkie 
wrażliwe kobiety. i 

Zachwyt Tesi zgasi jak płomyk od pod- 
muchu wiatru; nie cierpiuła „tego pana“, ale 
złoshwy uśmiech jego upokorzył ją dotkliwiej, 
uż rajpoważniejsze uwagi ciotki; bała się 
śmieszności, a tym razem zdawało się jej, że 
obie powiedziały coś bardzo śmiesznego, co 
może podobałoby się wielu kobietom, ale na- 
raziłoby je na złośliwy uśmiech wszystkich 
mężczyzn. Postanowiła nie wyrywać się ze 
swymi projektami; z czasem, gdy zostanie 
uczoną, to ją te głupie szyderstwa nie będą 
obchodziiy ; ale teraz nie chciałwby, żeby na- 
wer ciotka mówiia o takich rzeczach ; bo i na 
coż przydadzą się rozumne słuwa, skoro tylko 
smiech wywołać mogą? W sercu jej przybył 
jeszcze jeden powód czci i miłości dla orotki, 
a zarazem rozbudziła się jeszcze większa dra- 
żliwość na wszelkie uwagi, które „ten pan* 
czasem żartobliwie wygłaszał, Przepowiadał, że 
ciotka zrobi z niej uczonego dziwoląga, prze- 
ciążając nauką, wpędzi w blednieę, wysuszy 
nad książką zamiast wychować na zdrową, ła- 
dną pannę i wydać zamąż w porę, bez wszel- 
kich milosnych ceregielow, na które szkoda 
czasu, szczególnie dlu kobiety, która tak unuało 
ma czasu do stracenia ! 

Jako kandydata na męża wskazywał Pol- 
cia, swego bratanka, zwanego utrapieniem ro- 
dziny, dodając przytem, że głupcy i nieucy 


kilkakrotnie, wrócił na wieś do stryja, bo tu 
miał jeszcze swoją część po ojcu 1 czuł nieprze- 
party pociąg do pracy na roli. Wszelkie złosli- 
wo-dowcipne uwag: stryja o wzniosłem powo- 
danıu parobka, nie wzruszały go ani trochę, 
posiada bowiem obojętność roboczego wołu, 
nawet w szarych oczach miai wyraz tego odrę 
twienia, szczególnie wobec szyderczych dowei- 
pów stryja, ktorego stale nazywał „starym mi: 
gdałem*. Pracował od świtu do nocy, jadi za 
czterech, sypia jak kamień, a w miarę jak się 
zaznajamiał 1 zbliżał z przyrodą, zdobywał się 
na swój własny rozum, na swoją filozofię, nie 
mającą zresztą nie wspólnego z pogiądami „sta- 
rego migdała*. Zarty o małżeństwie przyjmo- 
wał obojętnie; Tesia o chudej szyi, długich rę- 
kach i nogach, podobną była, podług niego, do 
oskubanej gęsi — nigdyby Się z nią nie ożenił, 
gdyż wogóle takich smazkatych podlotkow nie 
lubi ; pomeważ jednak zauważył, że przy tych 
żartach dziewczyna rumieni się, to blednie, łzy 
ma w oczach 1 przez cały obiad nie do ust nie 
bierze, żal mu się jej zrobiło, słuchał, słuchał, 
a gdy „stary migdat* przestał żartować, mrn- 
knąi, patrząc uporczywie Ww oczy stryja, źe cho- 
ciaż jest głupi, nie potrafilby tak dokuczyć ni 
komu, jak to czyni stryj, bez żadnej zresztą 
potrzeby, bo ami ‘lesi czas myśleć o mężu, anı 
Jemu o żonie. 

Pan Micha! zmięszał się trochę, pomimo 
swego angielskiego spokoju 1 bardzo uważnie 
zmierzył go wzrokiem A Poleio, utrapienie 
rodzimy, jadi dalej, sapiąc z gniewu, bo w tych 
słowach tylko częso złości zlał, resztę schował 
na potem. 

Tesia straciła naraz chęć do nauki, stała 
się apatyczną, ociężałą ; caiemi godzinasii wpa- 
trywała się w okno, siedząc nad księł zą, nie 


myślała o niezem złem, pomimo to na lada sze- | ksiądz proboszcz. Rozmyslała nad tem, czy mo- 
lest czerwieniła się i śpiesznie nachylała głowę  żwa być szczęśliwym, poświęciwszy się Bogu 
nad książką. Gdy po chwili przekonałe się, że | jedynie. Ciotka wprawdzie też żyła tylko dla 
nikt nie przychodzi, znowu pażrzała w okno | biednych, dla sierot, żyła dla swego otoczenia 
bezmyślnie. Czasami przychodzi! jej na myśl|i robiła bardzo dużo dobrege .. ale ma przytem 
stary nauczyciel, ogromnie uczony, trochę głu- | męża, którego kocha. Ale ksiądz, jakkolwiek 
chy i wąchający tabakę. Jak on też wygiądaa, | uwnodzi za świętego w całej okolicy, musi stra- 
będąc młodym? czy zawsze miał brodawkę na |sznie nudzić się czasami? Myślała o tem, gdy 
nosie? Dlaczego się nie ożenił? Może był |jej wykiadał religię, gdy przemawiał do niej 
zawsze ubogi i nie mógł żony utrzymać? Bis-|swymm pięknym, giębokim głosem. Dawniej, 
dny człowiek! Całe życie sam jeden, tuła się | słuchając tego głosu, patrząc w jego twarz 
po obcych kątach. Ogarniał ją taki żal, że go: | ascetyczną, uczuwała nabożną trwogę, usilo- 
towaby go pokochać z całej duszy... jak ojca, | wała skupiać uwagę, ażeby ani jednego słowa 
albo dziadka — byłaby dla uiego bardzo do-| nie uronić. Teraz opieraia głowę na rękach i 
brą, a gdyby mogła, dałaby ciepły kąt i wsze|- | słuchała głosu jedynie — słowa przypomni so- 
kie wygody u siebie w domu. bie później.. a chociaż nie przypomni... to i 
Przez parę dni myślała o nim bez przerwy ; | cóż.. trudno wszystko pamiętać — a ona ma 
próbowała rysować na okładkach kajetów jego | taką ciężką, zmęczoną głowę! 
długą twarz, łysą czaszkę i rzadkie włosy, sen- O Polciu myślała z gniewem, nawet jake 
tymentalnie spadające na kołnierz tużurka. Nie | by z pogardą — głupi emarkacz i basta! Ni- 
był wcale brzydkim! Owszem, w twarzy miał | czego się nie uczył. nic nie umie, ona w je- 
dużo łagodnego smutku, jakby odblask zawie- | dnym palcu ma więcej rozumu, niż on w całej 
dzionych nadziei! Biedny! Gdy przyjechał na | głowie! Zresztą ona nie cierpi takich czerwo- 
lekcyę, Tesia strasznie się zmięszała i uczula |nych, pueułowatych wyrostków bez wąsów. 
gwałtowne bicie serca! Przez, kwadrans nie | Bóg wie, kiedy mu te wąsy urosną.. może 
siyszała prawie nie, co do niej mówil. Na| wówczas będzie do ludzi podobny! Ale rozum: 
szczęście kichnął parę razy, na klapie surduta | nym nie będzie nigdy, aona wolałaby umrzeć, 
zostały resztki tabaki. Texa wzdrygnęła się z | niż mieć głupiego męża, którego nikt nie sza” 
ubrzydzenia i ni z tego, ni z owego zapytała | nuje, a wszyscy uważają za głupca! Jej mąż 
go, ile ma lat? Przeiękła się swej niecorze- | muwi koniecznie skończyć uniwersytet, mówić 
czności, zaczęła go serdecznie przepraszać, tło- | kilkoma językami i śliczne grać na tortepia- 
macząc się, że z takim zapałem mówił o kon- |nie! Muzygi jej nie uczono; ciotka usiłowała 
gresie wiedeńskim, jakgdyby fakt ten pamiętał | dać jej wychowanie przedewszystkiem racyo- 
z lat swej młodości. Powiędziała jeszcze większe | nalne i praktyczne, a Tesia ruda była. że nie 
głupstwo, ale już nie czas było naprawiać, Sta- | potrzebuje dręczyć się przy fortepianie; teraz 
ry poprawił kosmyk włosów na 4ysinie, spoj. | ogarmiała ją chorobliwa tęsknota do pieśni; 
rzad ua nią surowo 1 oświadczył, że nawev dzia- | oddałaby połowę życia za to, żeby mogła grać 
dek jego kongresu wiedeńskiege pamiętaćby | lub śpiewać. 
nie mógł — zresztą wrócił do wykładu. 


(Oięg dalry nasteri} 
Czasami snów przychodził jej na myśl lm 4 „ogg. 
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postawione są prawdziwe, przecież za wygraną 
nie daję. Wiem, że przy podatku zarobkowym 
4.000 rekursów na przedstawienie i prośby pp. 
inspektorów zostało eofniętych. Otóż śmiem za- 
pytać, czy w ciągu owych dwóch czy trzech 
tygodni czasu, jaki upłynął między postawie- 
niem i motywowaniem mojego wniosku a dzi- 
siejszem posiedzeniem, rekursy również jak 
przy podatku zarobkowym nie zostały czę- 
ściowo na prośby, obietnice lub grożby co- 
fnięte ? Czy pp. referenci, przewodniczący i 
inspektorowie (a to wszystko jest zawsze je- 
den i ten sam człowiek) nie starali się o co» 
fnięcie niektórych reknrsów ? — W każdym 
razie niech rząd weżmie na uwagę, że w ża- 


dnym chyba kraju koronnym nie ma tylu skarg 


i zażaleń i nie dzieje się to, co u nas, że wy- 
twarza się tu nowy rodzaj literatury: kon trafi 
skalnej. Niemasz jednego prawie numeru 
dziennika, w którymbyśmy nie 
tak znanym utartym już tytułem 
fiskalizmu*, o jakichś nowych a 
niesprawiedliwościąch. 


wsi od czasu do czasu, w niedługich odstę: 


pach, otrzymuje broszury, odezwy, protesty, © 
nadużyciach w najrozmaitszych rodzajach wy- 
miarów i stosowaniu ustaw podatkowych. Za- 
daniem władzy skarbowej jest prowadzić spra- 
i przestrzegać 
prawa, ale nie szykanować, a w każdym razie 
nie przyczyniać się do tworzenia nowej gałęzi 
literatury, powstającej na motywach krzywdy 


wy podatkowe w myśl ustaw 


opodatkowanych. 


Powiadają, podatki wzrastają, bo wzrasta- 
Wiemy o tem, 
tem więcej domagać się 
wedle 
fałszywie 


ja potrzeby państwa i kraju. 
ale właśnie dlatego 
tego musimy, abyśmy byli 
ustaw, aby takowych nie naciągano 
zwykle na korzyść skarbu, a na szkodę opo- 
datkowanego. Niech ciężkie i twarde ustawy, 


traktowani 


które mimo to wypełniać pragniemy, znajdują 


złagodzenie w ich względnem wykonywaniu. 
A każdą ustawę władze skarbowe 
interpretować zawsze na szkodę opodatkowa” 
nych. Ustawa n. p. z 31 marca 1890 o ulgach 
podatkowych przy spadkach do 500 zł. 
jest wykonywana? Oto tak, że ulg tych od- 
mawia się włościanom i małomieszczanom, je 


sli gmina, w której zamieszkują, ma dajmy na 
to wspólne pastwisko gminne, lub jakikolwiek 
choćby najmniejszy majątek gminny. Mówi się 
nie możesz korzystać z ulg 
ustawowych, bo ponad to, co posiadasz, jestoś 
idealnej 


interesowanemu : 


jeszcze właścicielem takiej a takiej 
części pastwiska, lasu lub wogóle dobra gmin- 
nego. I biedny włościanin, lub małomieszcza- 


nin płaci za tę podstępną interpretacyę 20 lub 


25 zł. zamiast 3 lub 4 zł, które się od niego 
należą. 

Zapytuję, czy śniło 
ustawę Radzie państwa, że takie ona w pra 
ktyce znajdzie zastosowanie? (Brawo). 

Kiedy została uchwalona ta ustawa, zda- 
wało się, że będzie ona wielką ulgą dla naj- 
biedniejszych. Z zadowoleniem opowiadalismy 
na zgromadzeniach wyborczych, przedstawiali- 
śmy włościanom, jaką ulgę w opłatach 


w najbezprawniejszy sposób wjechano 


literalnie krocie ludności wyłączone zostały z 
pod jej dobrodziejstwa, bo wszyscy przynale- 
żni do gmin, mających jakikolwiek majątek 
wspólny. 

Więc nie idzie nam tylko o wielkie cię- 
żary z ustaw płynące, ale o wykonywanie, 
o fiskalną interpretacyę tych ustaw. 

I dlatego ludność narzeka i skarży się, 
dlatego upada pod ogromem ciężarów. 

Chcemy stosowania u nas ustaw w tym 
duchu, jak się one stosują w innych krajach 
koronnych, nie więcej. 

Praw wyjątkowych dla siebie nie domaga- 
my się! 

Żale i skargi nasze, to rzeczy nie nowe. 
Rozbrzmiewały one już nie raz w tej wysokiej 
Izbie, na licznych zgromadzeniach , w dzienni- 
kach wszelkich odcieni. 

A za politykę finansową i podatkową od- 
powiedziałny jest rząd, do niego więc zwra* 
camy się i zwracać się nie przestaniemy z całą 
energią, dopóki sprawiedliwości i słusznym żą- 
daniom kraju nie stanie się zadość! (Brawo. 
Oklaski). 

Krzywda dzieje nam się nie od dzisiaj. 
Zawsze w sprawach podatkowych traktowani 
byliśmy inaczej, niżeli inne kraje monarchii. 

Mam przed sobą statystykę urzędową z r. 
1893 i czytam w niej np. o opodatkowaniu kas 
oszczędności następujące daty: 

Czeska kasa oszczędności miała w tym 
roku dochodu 1,788066 zł, zapłaciła podatku 
128.570 zl, to znaczy przeszło 6',„. Styryjska 
miała dochodu 184.710 zł, zapłaciła podatku 
21.260 zł., to znaczy 15%. Galicyjska miała 
dochodu 115.012, zapłaciła podatku 59.514 zł., 
to znaczy 519/,. 

Gdzież tu więc równość, gdzie jednakie 
wykonywanie ustaw? 

A my tylko tego chcemy, tego domagamy 
się! Dlatego to w innych krajach monarchii 
nie spotykamy się z taką masą skarg i utyski- 
wań na ucisk podatkowy, jak u nas. A ustawa 
egzekucyjna z 10 czerwca 1887, czy jest u nas 
wykonywana, jak gdzieindziej ? 

Czy nie raz biedakowi nie zabierają jedy- 
nej krowy, ostatniego kożucha lub poduszki ? 
Powiedzą nam, takim wyjątkowym nadużyciom 
winny niższe organa wykonawcze. Na to odpo- 
wiadam: Znamy tylko całość administracyi, 
jako takiej, musimy udawać się do tej całości, 
apelować do rządu, czynić go odpowiedzialnym 
za to, co się praktykuje. 

A teraz słów parę na zarzut, z którym 
się niejednokrotnie spotykamy, że Galicya jest 
złym płatnikiem. To jest prawda, ale jakie tego 
powody, a głównie jaka z tego konsekwencya? 
Oto że my jesteśmy przeciążeni podatkowo, że 
mimo chęci nie jesteśmy nieraz wstanie spro- 
stać tym ciężarom, które na nas ciężą. Nikt 
z rozkoszy nie poddaje się egzekucyi, procen- 
tom zwłoki, mancetlom i widokowi na swojem 
podwórzu tego jegomości z bączkiem. Kto się 
na to wszystko naraża, pcha go do tego smu- 
tna konieczność. Ale czyjaż w tem wina, że 
tak jest faktycznie, — czy nasza tylko? Nie! 
Jest tu i inny winowajca! 

Od 5 ćwierci wieku, jak nasz kraj należy 
do Anustryi, cóż dla nas zrobił rząd W pierw- 
szych latach baczył tylko na to, czy nie jest 
kto politycznie podejrzany, tłumił wszelki roz- 
wój życia ekonomicznego. A kiedy przyszły 
czasy konstytucyjne i potrzeby państwa się 
wzmogły, to zarzucać nam zaczęto, że jestesmy 
krajem biernym, że nie wnosimy do skarbu 
państwa tyle, ila ministerstwo skarbu od nas 


miećby rade. 
jem bardzo biernym. Oprócz 66 milionów, które 


czytali pod 
„kwiatki 
krzyczących 
Spokojny mieszkaniec 


starają się 


jakże 


się uchwalającej tę 


mieć 
będą, tymczasem gdy przyszło do zastosowania 
ustawy w praktyce, znalazła się furtka, którą 
do kie- 
szeni biedaków. Taką interpretacyą tej ustawy 


A my jednak nie jesteśmy kra- 


rocznie opłacamy do skarbu państwa, kontry- 
bujemy pośrednio przez konsumcyę towarów 
i wszelkich wyrobów z fabryk czeskich i 
austryackich. .. dlaczego nie zaspakajamy po- 
trzeb w własnych fabrykach? Bo ich nie mamy. 
A dlaczego nie maray? Bo nam (czemu nie 
przeczę) brak może przedsiębiorczego ducha 
ale z drugiej strony jest system, który gniecie 
wszelką naszą produkcyę, utrudnia każdą akcyę 
przemysłową, aby tym sposobem przyspieszyć 
rozwój i zwiększać zamożność innych prowincyj 


państwa. Warto zacytować fakt charakterysty- 
czny, który się zdarzył wprawdzie dość dawno, 
jeszcze przed czasami konstytucyjnymi, ale nie 


mniej przeto bardzo wymowny a dowodzący, 


jak po macoszemu traktowano zawsze nasze 


ekonomiczne i przemysłowe interesa. 
W miasteczku Kołaczycach w Jasielskiem 


założono fabrykę perkalików. Nie można było 
odmówić pozwolenia, ale władza orzekła, że do 
plombowania pojedyńczych sztuk wyrobu obo- 


wiązaną jest fabryka posyłać wszystko do Wie- 


dnia. Naturalnie fabryka na miejscu się skoń- 
W po- 
źniejszych, niezbyt już dawnych czasach, wielki 
przedsiębiorca holenderski, Szolten, który kil- 


czyła z wielkiemi stratami założycieli 


kanaście krochmalni posiada w różnych krajach 
Europy, założył dwie wielkie 


dzono, aby dwóch finanzwachów siedziało stale 
w fabryce dla nadzoru, żeby się tam co nie- 
prawidłowego nie działo! 

Ponieważ każda fabryka ma swoje sekre- 
ta, których odkrywać nie rada, przeto ów ba- 
gaty fabrykant doprowadzony do ostateczności, 
zamknął łabrykę, sprzedał budynki i grunta z 
wielką stratą i tabrykę z pod rządów konsty; 
tucyjnych przeniósł pod despotyczne do Często- 
chowy w Królestwie Polskiem 

To są skutki rozumnej polityki podatko- 
wej i ekonomicznej u nas ! 

I dlatego Galicya jest złym płatnikiem 
podatkowym! Bo prawda jest, że kiedy w ca- 
łej monarchii kary egzekucyjne wynoszą złr 
789.438, to z samej Galicyi czynią one 353.362 
złr., t. j}. 44 pre. ogólnej sumy zapłaconej przez 
całe państwo ! i 


A przy wymiarach w miastach podatku | 


domowo - czynszowego, cóż się nie dzieje? 
Najuczciwiej nawet fasyonujący się właści: 
ciele formalne walki staczać muszą z władza- 
mi skarbowemi. Jakże się więc dziwić, że 
przeszedłszy taką łaźnię fiskalną w roku, w 
którym uczciwie się ktoś fasyonował, w na- 
stępnym niższą od rzeczywistej podaje fasyę? 

Mówi się wiele o moralności podatkowej. 
Zgoda, piszę się na nią, ale pod warunkiem, 
że morałność podatkową będą praktykować 
przedewszystkiem władze skarbowe (brawo). 
Pytam się, czy śrubowanie podatków bez mia- 
ry, czy wyciskanie aż do ostatniej możebnej, 
ba, często niemożebnej kropli, jest akcyą sze- 
rzącą moralność podatkową, czy jest dobrą 
już nietylko dla kontrybuenta, ale 1 dla inte- 
resu i siły podatkowej państwa? A zresztą 
trzeba się także liczyć 1 z naturą ludzką. 
W Prusiech, gdzie 12 lat istnieje podatek do- 
chodowy, rząd przedkładając Sejmowi sprawo- 
zdanie o wynikach podatkowych utrzymywał, 
że w ogóle jest 80 proc. fasyi mniej wykazu- 
jących dochodu niż rzeczywisty, a w samym 
okręgu regencyi Opolskiej procent fałszywych 
fasyi ma dochodzić do 50 pre. Więc rzecz to 
nieunikniona, słabość niaodłączna od natury 
ludzkiej, ale żeby ją bodaj częściowo usu- 
nąć, trzeba dawać dobry przykład i powie- 
dzieć sobie: „ja nikogo fałsz wie nie opo- 
datkuję, śruby podatkowej podkręcać nie po- 
zwolę* — a wtedy rząd będzie miał prawo 
żądać od kraju pełnej moralności podatkowej. 
(Brawo.) 

J. E. p. Namiestnik, czyniąc uwagi o 
motywach, jakich użyłem, powiedział, że wy- 
jątkowe może nadużycia zgeneralizowałem. Zą- 
strzegam się przeciw temu i z uznaniem mu- 
szą zaznaczyć, że w niektórych okręgach zo- 
stały przeprowadzone oszacowania bez żadnych 
nadużyć ; nie składam ja winy wyłącznie na 
pojedyńcze indywidua, potępiam system fał- 
szywy i ekonomicznie szkodliwy, a pojedyn- 
czym osobom, jeżeli co zarzucam, to brak 
zrozumienia ustaw, czasem potrzebnego przy- 
gotowania, często mniemania, że władze wyż- 
sze akceptują i popierają kierunek fiskalny. 

J. E. Pan Namiestnik odczytał nam tutaj 
cyfry i wywody fachowej władzy skarbowej, 
na które, jak mogłem, odpowiedziałem. Muszę 
jednak uczynić uwagę że cierpliwość papieru 
da się tylko porównać z cierpliwością naszych 
kontrybuentów podatkowych. ( Wesołość. Brawo). 

Jeszcze jedna sprawa, którą z naciskiem 
podnieść należy. Oto wymiar podatku i egzeku- 
cya idą nadzwyczaj szybko i energicznie, ale 
załatwianie rekursów odbywa się bardzo powoli. 
często trwa całe lata. 

Również sądzę, że w każdym rodzaju po- 
datków, o ile wymiary w każdym podatku są 
zupełnie nieuzasadnione i za wysokie, powinny 
się one spotkać z naganą z góry Trzeba, żeby 
urzędnik nie tylko odpowiadał za to, jeżeli 
opodatkuje kogoś za mało, ale, abv był również 
odpowiedzialny za to, jeżeli opodatkowuje za 
wysoko, jeśli przebija z jego czynności czy nie 
znajomość ustaw, czy zła wola. A takich przy- 
kładów nie brak niestety! 

I radbym bardzo choć raz wyczytać w 
Gazecie lwowskiej, że ten a ten urzędnik poda- 
tkowy za złe i fałszywe wymiary został uka- 
rany, przeniesiony. lub do innej przeznaczony 
czynności. A dotąd jeszcze z taką wiadomością 
nie spotkałem się. 

Nie tylko poszczególni kontrybuenci, ale 
wszystkie stowarzyszenia, banki i przedsiębior- 
stwa znajdują się ciągle i bezustannie w stanie 
rekursu. Proszę mi zacytować choćby jedną in- 
stytucyę finansową, któraby nie była ciągle w 
walce z władzami skarbowemi i w rekursach 
nieustających. A wszakże w wielu inatytucyach 
siedzą syndykowie, ukończeni prawnicy, dyre- 
ktorowie są ludzie wykształceni, nie można 
więc przypuszczać, aby działo się to z niezro- 
zumienia, czy nieznajomości ustaw ; miara ich 
wykształcenia nie jest przecie nizsza od wy- 
kształcenia urzędników skarbowych. 

Nie chcę już nadużywać cierpliwości i tak 
zbyt na mnie łaskawej Wysokiej Izby. Muszę 
tylko więc zaznaczyć, że przykry dzisiejszy 
stan ekonomiczny naszego kraju nie zawsze 
był taki. - Wtedy gdy ta część naszego kraju 
została oderwana od pnia redzinnego i przyłą- 
czona do Austryi, stan nasz ekonomiczny był 
z pewnością inny. Na kraju nie ciężyły żadne 
długi, ! część ogólnej przestrzeni stanowiły 


krochmalnie 
w Tarnowie i Tarnopolu, konsumować mające 
kilkakroć sto tysięcy korcy kartofli rocznie. 
Wymierzono mu najprzód taki podatek, jakiego | Austryi np. suma dodatków 
nigdzie w Europie nie płacił, a nadto zarzą- 
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dobra rządowe, Lwów był poważnam centrum 
handłu ze wschodem. Lasy skarbowe były to 
AŻ: puszcze. I cóż widzimy po 100 la- 
tach przeszło tej gospodarki? 

Dobra rządowe zmarnowane, lasy wycięte, 
handel upadł, przemysł nie rozwinął się, a lu- 
dność wszystkich warstw społeczeństwa zadłu- 
żona i zubożała. Jeśli jest w tem część naszej 
winy, to z pewnością przeważnie skutek to 
złej ekonomicznej polityki całego szeregu lat, 
przez rząd u nas stosowanej. To nie, jak mó- 
wią: „polnische“, ale „deutsche Wirthschaft* 
doprowadziła nas tu, gdzie obecnie jesteśmy. 

Niech więc rząd wspólnie z nami baczy 
na to i idzie w tym kierunku, aby polepszyć 
nasze smutne stosunki, naprawić zle, które w 
wielkiej części spowodował złą gospodarką eko- 
nomiczną i finansową. 

My chcemy być lojalnymi obywatelami. 
liczymy się z potrzebami państwa, ale chcieć 
i módz to wielka różnica! Niech rząd nam da, 
co się nam należy, abyśmy sprostać mogli obo- 
wiązkom naszym, bo my w innych i cięższych 
warunkach żyó musimy, niżeli inne prowincye 
monarchii. Nasze ciężary są liczniejsze, a pły- 
ną nietylko z ustaw rządowych, ale nawet do- 
datki krajowe, powiatowe i gminne są większe, 
jak gdzieindziej, bo konieczne potrzeby da- 
wnem zaniedbaniem spowodowane, tego wyma- 
gają. Jeżeli weźmiemy sumę podatków rządo- 
wych, a przeciwstawimy jej sumę tego, co wy 
noszą dodatki wszelkiego rodzaju, to w Dolnej 
stanowi od sumy 
podatkowej 48%, kiedy w Galicyi 101°, — 
Nasz 60 względnie 66%, dodatek krajowy, 
20', powiatowy, 20°, przeciętnia gminny, 
9%, szkolny, 10%, drogowy, prócz tego wszel- 
kiego rodzaju konkurencye kościelne, szkolna 
i regulacyjne, wszystko razem stanowi cię- 
żary w innych krajach nie znane. Kończąc 
moje wywody, proszę Wysokiej Izby o przyję- 
cie wniosków i dodatkowej rezolucyi mojej. 

Tych kilka „spostrzeżeń i uwag, zaczer- 
pniętych nie z fantazyi, ale z praktyki codzien 
nego życia, pozwoliłem sobie wobec Wysokiej 
Izby przedstawić. — A może słowa moje, cze- 
go niezawodnie wszyscy pragniemy, trafią tam, 
gdzie w pierwszym rzędzie były skierowane, 
to jest do władzy rządzącej, której uwadze i 
rozwadze te skromne uwagi polecam i proszę 
o łaskawe zastanowienie się nad niemi. — 
(Brawa i oklaski.) 


Maly Felj eton. 


Kłapat symbolisty. 

Powodzenie Harry Arcusa zasadzało się 
na tem jedynie, iż jury nie odrzuciło jego 
obrazu. Nie było to jeszcze zbyt wiele, ale i 
to w każdym razie przechodziło oczekiwania 
młodego artysty. 

A obraz to był zadziwiający. 

Roztaczała się na nim woda koloru farb- 
ki, ultramaryna najlepszego gatunku, połączo- 
na w głębi z niebem tejże barwy i tego od- 
cienia. W pośrodku szafirowych przestworzy 
i bujał się wielki i mistyczny ptak, coś posre- 
dniego między bocianem, a gołębiem. Możnaby 
|go było wziąć za papugę, gdyby nie ciemno- 
| brunatne centki puszystego opierzenia — ta 
ostatnia okoliczność kazałaby dorozumiewać się 
kuropatwy. gdyby nie wysokie nogi naprowa- 
dzające na nowe przypuszczenia. 

W każdym razie widz miał przed oczy 
; ma trudną do rozyfyzania zagadkę. Trudności 
te powiększała postać kobieca, przybrana w 
szatę żółto pomarańczową, mocno świecącą. 
Postać ta sterczała nad wołą tuż przy ptaku i 
usiłowała wznosić ku górze ręce, splecione jak 
do modlitwy. 

Obraz wyglądał stanowczo tak, jak gdyby 
miał 008 oznaczać — co? — tego nikt nie 
wiedzia , a najmniej sam twórca. 

Namalował „rzecz* bez wielkiego namy- 
słu — albo raczej dlatego, że mu nic lepszego 
nie przyszło do głowy. 

Pewnego razu, gdy siedział nad rozpo- 
startym bleitramem, daremnie wysilając mózg 
nad wynalezieniem jakiegokolwiek motywu do 
przyszłego dzieła, spostrzegł wróbla przelatują- 
cego koło okna. 

Ten naprowadził go na myśl odmalowa- 
nia paka Jeżeli postać modelu przybrała pod 
pędzlem większe rozmiary i wogóle odmienne 
k-ztałty, to już było dziełem nieobliczonego 
przypadku. Artysta popuszczając w:dze nie- 
okiełznanej wyobraźni, mógłby równie dobrze 
zrobić zwierzątko o wiele mniejszem, aniżeli 
było istotnie. 

Gdy ptak znajdował się jnż na płótnie i 
artysta znowu spoglądał wyczekująco przez 
okno, wpadła mu w oko jakaś kobieta prze- 
chodząca przez ulicę, co genialnemu Arcusowi 
podsunęło pomysł umieszczenia damy na egzo: 
tycznym krajobrazie. Modelka wprawdzie przy- 
braną była w suknię szarą, ale barwa ta w 
promieniach słońca południowego wydała mu 
się żółto-pomarańczową. 

Tym samym osobistym wrażeniom za 
wdzięczały swój byt farbowane szafiry nieba i 
fal wodnych. 

Całość obrazu w obec jaskrawych tonów 
barw, mogła według opinii twórcy, być upla- 
stycznieniem „Symfonii barw“. Poprzednio nie 
myślał o takiem zadaniu, ale skoco tak się ja- 
koś wszystko ułożyło, czemu nie skorzystać z 
uniwersalnej nazwy, która mówi wiele i mało 
zarazem ? 

Nie pokazywał obrazu żadnemu z kolegów 
miał jak to wyżej zaznaczono. poważne wątpli- 
wości czy robota jego nie zostanie odrzuconą 
przez Jury; przezorność doradzała dyskrecyę. 
W ostatniej chwili zdjął nawet kartkę z tytu- 
łem obrazu, uważając ją za zbyteczną dla nie- 
przyjętego dzieła. Jakież było jego zdziwienie, 
gdy w dniu otwarcia wystawy  secesyonistów, 
ujrzał obraz swój w zupełnie dobrem miejscu 
powieszony, a przed nim grupę kolegów dys- 
putujących zawzięcie. 

Podeszli ku niemu żywo, pytając z wiel- 
kiem zaciekawieniem: 

— Powiedz nam, co ten obraz oznacza? 
Wygląda tak, jak gdyby miał jakieś ogólniej- 
sze, symboliczne znaczenie. 

Temu nie mógł zaprzeczyć. Ale ponieważ 
na pierwsze pytanie nie umiałby dać odpowie- 
dzi, przybrał wyraz twarzy tajemniczy i za 
czął pomrukiwać coś ponuro. 


Od tej chwili Harry Arcus uznanym 
był za symbolistę z pewnym odcieniem impre- 
syonizmu. 

P;tanie, co obraz jego mógł oznaczać 


właściwie, zaprzątało myśl jego nieustannie. 

Z początku łudził się nadzieją, iż dowie 
się o tem od publiczności. Gdy ludzie stawali 
przed jego dziełem, skwapliwie wsuwał się 
pomiędzy nich i pilnie wsłuchiwał się w ka- 
żda słowko. 


kupują i sprzedają 
najkorzystniej 


Ale ani jedna sylaba nie naprowadziła 
go na najlżejszą dyrektywę. Rzecz się nie roz- 
zagadką nie do 


jaśniała i pozostawała wciąż 
rozwikłania. 

Zaczęło go to wreszcie dręczyć dotkliwie. 
Co prawda, do troski tej przyczyniły się i inne 
okoliczności, podtrzymujące ponury nastrój jego 
usposobienia -- a mianowicie chorobliwy brak 
gotówki. Ludzie, podlegający tej przypadłości 
mają miny nachmurzone, choćby nawet zbli- 
żali się do wrót nieśmiertelności, jak Areus. 

Cos na trzeci dzień po otwarciu wystawy, 


gdy nowomianowany dekadent z miną zło. 


wrogą spożywał artystyczne śniadanie, dało się 


słyszeć energiczne pukanie do drzwi. 

-- Prosze wejść 
sem artysta, przed którym autosugestya rozto- 
czyła smutne sylwetki krawca, rządcy lub skle- 
pikarza. 

— (zy tu mieszka pan Harry Arcus? — 
zapytał głos nieznajomy łamaną niemczyzną, 
przypominającą akcent amerykański. 

— Pan Harry Arcus? 

Malarz zastanowił sią przez chwilę, 
on jest rzeczywiście 
Harry Arcusem. Właściwie bowiem nosił inne 
nazwisko. Ale ten pseudonim wybrał jako ja” 
kis najodpowiedniejszy do nastroju obrazu im 
presyonistyczno-syrabolicznego o zacięciu deka- 
denekiem. 

— Do usług, ja nim jestem — rzekł po pe: 
wnym mamyśle, A z kim mam przyje- 


czy 


mność ? 
— Samuel Wilmont z Bostonu — przedsta. 
wił się nieznajomy. — Przychodzę w sprawie 


obrazu, który przed chwilą oglądałem na wy- 
stawie. Zdumiewające dzieło: Indead. Jestem 
oczarowany. Na całej wystawie nie spotkałem 
nie równego, 

Oczy Harry Arcusa zajaśniały błyskami 
pierwszego tryumfu. Ten człowiek poznał się 
na nim. Szybko przysunął fotel jako tako trzy- 
mający się na trzech nogach. 

Well — prawił p. Wilmont. — Przystę: 
puję do rzeczy. Chcę ten obraz kupić. 

— Tak! — Westchnienie wyrwało się z prze- 
pełnionej radością piersi artysty. Pierwszy raz 
trafilo mu się eos podobnego. Wreszcie i on 
miałby znaleźć swego mecenasa. Teraz szczęście 
jego zapewnione. 

Po chwili zdjął go niepokój. A jeśli gość 
będzie chciał wiedzieć, co obraz oznacza ? 

— Pyszne dzieło — powtarzał Amerykanin. 
— Cn za farby! Biją w oczy na sto kroków. 
Ja, jako fabrykant farb najlepiej mage to oce 
nić. A ten szafir! A ta żółtośó, jak jedna od 
drugiej pysznie się odcina. Precions,—-in dead! 

Pochwała była sformulowana trochę ory- 
ginalnie, pomimo to pochlebiła artyście. Biedak 
zbladł jednak, gdyż w tej chwili Wilmont wy- 
mówił słowa fatalne : 

— Temat, a temat, ha, hna... 

(064 temat? — podchwycił, zbierając 
ostatki sił artysta. 

— Temat niby niewialomy. Nie dałeś umyśl- 
nie tytułu. Chciałeś ludziom zadać zagadką. 
A jednak za pierwszem spojrzeniem rzuca się 
w Oczy znaczenie obrazu... 

— No, i cóż on według pana oznacza? — 
zawisło malarzowi na ustach, ale nawet pa- 
wstrzymał niebaczne pytanie, wyczekując z 
niepokojem dalszych słów swego interlokutora. 

— Próbowałem już zamawiać u naszych ar- 
tystów obrazy na ten sam temat; rozpisałem 
nawet koukurs, wyznaczając pokaźną nagrodę. 
— Nikt mie pochwycił mojej intencyi. Panu 
pierwszemu to się udało. Dziwna rzecz, iż obaj 
wpadliśmy na ten sam pomysł. 

— Istotnie, to zadziwiające — utrzymywał 
artysta, wykrzywiając twarz do uprzejmego 
nśmiechn — spotkaliśmy się, jak dwie pokrewne 
dusze artystyczne. 

Gdybym ja wreszcie dowiedział się o co 
mu idzie? — monologował w duchu. 

A zatem dzieło pana do mnie należy = 
prawił dalej Amerykanin; — proszę, oto czek 
na 1000 dolarów. Zechciej ga zdyskontować 
w banku kredytowym. A teraz chciałbym z pa» 
nem w dalszym ciągu traktować. Proszę mi 
namalować jeszcze kilka obrazów na ten sam 
temat. Kupuję wszystkie, jeżeli równie dobrze 
wyrażą ideę zasadniczą. Czy zgoda? 

— Owszem, owszem — mówił uszczęśliwiony, 
ù zarazem załrasowany Arcus, 

Do pioruna. Doprawdy możnaby oszaleć. 
Znalazł możnego mecenasa, a jednak - a jednak. . 

Gdyby ten człowiek ulitowął się nąd nim 
l wypowiedział eo ten obraz ma oznaczać? 
Pytać nie należy, nie można. 

— Tak, tak. Idea zasadnicza — zaczął cedzić 
przez zęby nie wiedząc, jak wybrnąć dalej 
z rozpoczętego zdania. 

— Zastrzegam sobie — dowodził p. Wil 
mont — aby pan do innych obrazów użył farb 
odmis»nnych, ale niech również jaskrawe będą 
i krzyczące — wszak to właśnie odpowiada 
tematowi. Kukułka także nie powinna być je- 
dyną wyrazicielką myśli przewodniej. 

— Kukułka? — pytał malarz oszołomiony 

— Yes. Kukułka. My wprawdzie w Ameryce 
nie znamy togo ptaka, ale tąkim ga sobie 
odrazu wyobrażamy, uważając go »a symbol 
reklamy. 

—. Reklamy? — wyrwało się z ust artysty. 

— A tak. Wszak kuk łka każdemu prosto 
w uszy wykrzykuje swoje nazwisko — żadne 
zwierzę nie wyrówna jej w popularności. Wszak 
dlatego ją pan nawet powiększyłeś alegorycznie. 

— Oczywiście. To się rozumie samo przez 
się —- wtrącił malarz tonem głębokiego przeko 
nania, — A dalej, szanowny panie, cóż dalej? 

— Dalej! Czyż mam panu komentować jego 
własny obraz? Wszak pan najlepiej to zrozu- 
miałeś, wynajdując dla wcielenia reklamy bar- 
wy jak najbardziej krzyczące. Może nie wszyst: 
kim one przypadną do smaku, ale dla mnie, 


jako dla przedstawiciela sławnej fabryki farb 


„ Wilmont i Spółka“ dobrane wybornie, A przy- 
żem jak ta żółto pomarańczowa dama modli się 
wymownie na tle szafirowo-pofarbkowanej wody 
do wyolbrzymionej kukułki! Czyż to nie pyszne 
uplastycznienie reklamy  podbijającej Świat 
Swiat uzmysłowiony przez nieboi wodę. Wspa- 
niały pomysł. 
— A zatem skończone, namaluj mi pan wię- 

cej reklam w takim guście. 

To mówiąc master Wilmont uścisnął kor- 
dyalnie prawicę Harry Arousa. 

Artysta odetchnął szeroko. 

Teraz dowiedział się nareszcie, co oznacza 


jego obraz, na jakiem polu można w przyszło- 


ści zbierać laury i dolary! 


Turniej szermierzy. 


W sobotę po południu odbyło się assaut kon- 


kurencyjne lwowskich szkół i towarzystw. Zada- 


niem tego assaut było powybierać ze wszystkich 


Solrel i I-ilien. 
DOM BANKOWY | KANTOR WYMIANY 
OdWKOLNĄ pooma ju dolionenia prowisyi. 


FW  Zlecsnia a prowinoyi xal 


rzekł strwożonym gło« 


owym poszukiwanym 


szkół najlepsze pary, aby je przedstawić na wczo- 
rajszym popisie. 

Wczoraj wieczorem o godzinie 7-mej rozpo- 
częła się w bogato udekorowanej sali najbardziej 
efektowna część całego turnieju, czyli wielki popis 
przed publicznością. Wszystkie dni poprzednie skła- 
dały się na to, ażeby ze wszystkich stających do | 
turnieju Szermierzy powybierać tych, którzy się 
okażą największymi mistrzami we władaniu bronią. 
Ci najlepsi mieli dopiero stanąć przed publicznością, 
ażeby jej wszystkie efekta szermierki w najdosko- 
nalszej ich formie przedstawić. To też publiczność 
która częścią widziała assauts dni poprzednich, a 


częścią, o nich słyszała, rozciekawiona tem, co się 
do niej doniosło, zebrała się wczoraj tak licznie, że 
zapełniła ogromną salę „Sokoła“ dosłownie po 
brzegi. 

_ Na pierwszy ogień poszli młodziutcy ucznio- 
wie p. Artura Marie: pp. Żaba i Grzywak. Oby- 
dwaj robili bardzo dobrze, wykazując dużo rozwagi 
i uwagi na to, żeby robota ich byla efektowną. Po 
nich wystąpili ną scenę dwaj uczniowie p. Berno- 
laka: pp. Sobolewski i Szczepański. Mniej więcej 
równi wzrostem i temperamentem bili się obydwaj 
bardzo dobrze. Nie było tam ani jednego ruchu obliczo- 
nego na efekt, ale wszystko, jak się to zwykle 
dzieje u uczniów p. Bernolaka, okliczonem była 
u każdego z nich jedynie na pokonania praeciwnika. 
Mimo to dzięki właśnie dokładnej „robocie“ i nad- 
zwyczajnemu dabraniu pod względem stopnia do 
skonałości i temperamentu, wypadło to assaut bar 
dzo correct, Trzecia para, złożona z PP. dra Mo- 
szyńskiego i Kornela Zubrzyckiego, reprezentowa- 
la akademicki Klub szermierzy. Assaut to skończyło 
się, jak to łatwo można było przewidzieć awycię- 
stwem dra Moszyńskiego, p. Zubrz cki jednak miał 
mimo to dość okązyj i czas i, aby się okazać jaką 
szermierz pierwszej próby, posiadający dużo zizynej 
krwi i rzadko spotykaną gracyę w każdym najdro- 
bniejszym nawet szczególe szermierki, u 9 

Po przegrywce muzyki wojskowej i 
bardzo interesująca lekcyą na Sak “i aa 
z 19-letnim Adasiem N,  Świetnym był ten czarno 
ubrany dzieciąk, z sięgającym mu powyżej pachy flo- 
retem, ą ząchowujący się na podyum z zabawną 
powagą starego szermierza, Z zapartym niemal od- 
dechem patrząło daiecko w oczy swego mistrza, wy- 
kanująg w mig pchnięcia i parady, nakazywane mu | 
komendą p. Bernolaka. Z dziarskiej postawy, do- 
kladności i szybkości ruchów poznać hyło można 
już wczoraj, Że z tego ładnego maloa będzie kiedyś 
szermierz pierwszej wody. Równie niemal zajmują- 
cym były i następne zapasy pp. Sùssa z Caldero- 
nim na florety i Wondraka z Machatchkiem na 
palaasa, , 

1 4 Szeregu assauts, które nastąpiły notem, naj- 
pięknięjszymi były: walka pp. E skok 
hankiem, i Moszyńskiego z Morawetzem. Ale kora- 
ną całego popisu było spotkanie samego p. 
Bernolaka z najlepszym uczniem jego, drem Mo- 
szyńskim. qlość tuszów była po obu stronach mniej 
więcej równą. Były jednak podozas walki chwile, 
w których p. Bernolak pokazywał, że jako mistrz 
nie dał się jeszoze przeróść przez ucznia, choć ten 
uczeń przechodzi już miarę zwykłego pierwszorzędne: 
go szermierza. Swiadczył o tem głównie koniec 
spotkania, gdy p. Bernolak wspaniale wytrzymał 
kilka błyskawicznych cięć, przysiadł prawie do zie- 
mi, osadził rozpędzonego nań przeciwnika na miej- 
acu i kilkoma niesłychanie zręcznymi ruchami uwię- 
ził tuż nad głową swoją pałasz dra Moszyńskiego. 
Po tem przepysznem zakończeniu właściwego tur- 
nieju, nastąpiło rozdanie nagród, o których caytel- 
nicy Przeglądu wiedzą już, komu się dostały. Na- 
grody rozdawał prezes komite u turniejowego Ju- 
liusz hr. Bielski, który wrącuają* Lakdorgu n lau- 
reatów jego nagrodę, awracał się się do niego 
= odpowiednią krótką przemową polską lub nie- 
miecką, stosownie do tego; czy laureat był wojsko- 
wym cay cywilnym. 

Fosa konkursem odbył się na zakończenie po- 
Fis szkoły Horacego Santellego. Uczniowie tego 
włoskiego mistrza należą wszyscy do wojska, a 
przeważnie do załogującego tu pułku huzarów. Cha- 
rakter zapasów tej szkały tkwi głównie w tempe- 
ramencje. Ognisty Włoch Santelli przelewa swój 
południowy temperament i na swoich uczniów. To 
te4 zapasy Santellistów charakteryzuje ogromna 
obfitość ruchów i zapalczywość w ataku, Skaczą, 
niema] tańczą i pokrzykują bezpośrednio przed cię- 
«em. Mimo to, choć nie jesteśmy przyzwyczajeni 
do tego, żeby szermierz odzywał się podozas 
walki, o ile nie zapowiada otrzymanych tuszów, 
przecież ta hałaśliwość mie robi wrałenia blagi 
| efekciarstwa Te krzyki to najwyrażniej erupcye 
temperamentu, która a początku dziwią trochę nie- 
aheznanych z włoską szkołą, ale potem zdają się 
tworzyć jedno z jej nieodzownych akcesoryów. Za- 
sadniczo różni się szkoła włoska od niemieckiej 
i francuskiej tem, że podczas gdy te dwie nakazują 
wykonywać ruchy o ile możności tylka z praegubu 
ręki, szkoła włoska wprowadza w grę całe ramię. 
Najlepszymi uczniąmi Santellego okazali się poru- 
cznicy Ujkazy i Gregorich, Sam Santelti wzbudził 
ontuzyazm jako florecista, 

,, Na tem zakończył się pierwszy galicyjski tur- 
niej szermierzy. Publiczność nasza nie znn przewa- 
żnie tego rodzaju emocyi. Z początku więc wyjąw= 
szy kilkudziesięciu znawców, znać było na wielu 
twarzach wyraz pewnego rodzaju rozczarowania. Ale 
trwało to tylka krótko, zanim zrozumiano kiedy cię- 
oie siedzi, oo znaczą poszczególne słowa wymawia- 
ne przez kierowników walki i okrzyki walczących. 
W miarę jednak jak publiczność więcej rozumiała szcze- 
góły, rozgrzewała się coraz to bardziej, zrywała się 
do oklasków, a nawet do okrzyków. Pod koniec - 
można już było zauważyć między widzami roziskrzo- 
ne oczy, zaczerwienione policzki, w ogóle mutatis 
mutandis wszystkie symptomaty  rozgorączkowania 
o jąkioh wiemy z relacyi średniowiecznych lub z 
opisńw dzisiejszych walk kogutów lub byków. Na 
turalnie, że to wszystko jest już ucywilizowane, 
ogładzona i pociągnięte szlifem rycerskości tkwią- 
cej w naturze społeczeństwa polskiego. Ale w każ- 
dym razie widać było wczoraj ze drzemiące na dnie 
duszy tłumu instynkta, każdej chwili zdolnym jest 
zbudzić widok pięknej w swojej drapieżności choć 
tak nie szkodliwą uczynionej i eleganckiej zabawki 
jak turniej szermierzy a końca 19 stulecia. 


KRONIKA. 


Lwów 17 kwietnia. 

Sejmiki relacyjne posła do Rady państwa z 
okręgu miast Sambor, Stryj, Drohobycz, prof. dr. 
Roszkowskiego odbędą się: dnia 21 bm. o godz. 
4 po południu w Stryju w sali Rady miejskiej, 22 
hm. o godz. 4 po południu w Drohobyczu w miej- 
skiej sali gimnastycznej, a 23 bm. o godz. 4 po 
południu w Samborze w sali kasynowej. i 

Wystawa dzieł sp. Juliusza Kossaka została 
wzbogaconą liczną kolekcyą wspaniałych prac ze 
zbiorów Wilhelma hr. Siemińskiego. 

Celem uczczenia pamięci Karola Mikulego 
przez umieszczenie tablicy marmurowej w kościele 
zebrał komitet od dawniejszych uczniów zmarłego * 
mistrza dotąd kwotę 6% zł. bo oprócz 51 zł. 
wykażanych w Dzienniku polskim z dnia 2 gru- 


=] 
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dnia 1897, złożono jeszcze następujące sumy: pani 
Emilia Vlasitz 5 zł, p. J. Wygnański 3 zł.,*p. Sa- 
lomea Abler z Tarnopola 5 zł, p. SalomeafHutter 
z Sądowej Wiszni 3 zł, Nadto ofiarowała p. Korne- 
lia Nenhauser wielkie marmurowe popiersie $. p. 
Karola Mikulego wyrzeżbione przez Cypryana @o- 
debskiego. Dalsze datki na ten cel przyjmuje skarb- 
nik komitetu p. Rudolf Schwarz, dyrektor konser- 
watoryum gal. Tow. muzycznego we Lwowie. Dnia 
15 kwietnia 1899. Rudolf Schwarz, Wincenta Zel- 
linger, Franciszek Słomkowski, Mieczysław Sołtys, 
Franciszek Neuhkauser. 

Dzieje podwód i poczt w Palsce. Radzca 
p. Józef Chołodecki, znany ze swych cennych 
prac literackich jako Walenty Ćwik, przystępuje 
do nowej, wielkiego znaczenia pracy, jak to widzimy 
z przesłanego nam następującego pisma: „Zbierając 
materyały do dziejów podwód i poczt w Polsce, 
upraszam © nadesłanie pod moim adresem wszelkich 
znajdujących się w prywatnych rękach odnośnych 
aktów i dokumentów w oryginale lub w odpisach. 
Po zużytkowaniu tych aktów i dokumentów nie 
omieszkam ich zwrócić z podziękowaniem właścicie- 
lom. Wszystkie pisma polskie proszę o powtórze- 
nie niniejszej odezwy. (Walenty Owik) Józef Biały- 
mia Chołodecki, radzca pocztowy we Lwowie“. 

Blankiety na „los von Rom“, które Schönerer 
rozsyła austryackim katolikom, wyglądają tak: na 
ćwiartce papieru wydrukowane są rubryki: imię 
i nazwisko, stan, miejsce pobytu, poczta, kraj. Poni- 
żej wydrukowano: „wypełnić i przesłać pod adre- 
sami „Abgeordneter Schoenerer, Kems a. d. Donau“. 
Do tego blankietu dołączone są jeszcze dwie kartki. 
Na jednej wypisano: „Uebertritt dringend*, a na 
drugiej odezwa do składania ofiar na „Bismarckstein 
in Eger“. Na odwrotnych zaś stronach obu tych 
kartek mieści się anons wydawnictwa Schoenerera: 
„Unverfalschte deutsche Worte“. Prawda, że spry- 
tna reklama? 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya przemy- 
ska. Przeznaczeni: ks. Jan Jakubowski, deficyent 
na posadę wikarego do Pantalowie, ks. Klemens 
Kochmański, deficyent, do Kurzyny, ks. Franciszek 
Bielawski pozostaje nadal na dotychczasowej posa- 
dzie w Grębowie. Zmarł ks. „Marceli Ziabieki, jubi- 
lat, prałat Jego Świątobliwości i proboszcz w Gor- 
licach w 77 roku życia, a 58 kapłaństwa. R. i. p. 

Dyecezya tarnowska. Odznaczony expositorio 
canonicali ks. Adam Frączkiewicz, wieerektor semi- 
naryum duchownego. Przeniesieni: ks. Józef Sikor- 
akı z filii w Pogórskiej Woli na filię do Kamionki 
małej, Ka. Michał Leżoń ze Strzelec wielkich na 
filię do Pogórskiej Woli, ks. Franciszek Borowiecki 
„e Słopnie królewskich do Žwiernika, ka. Wojciech 
Ścisło z Źwiernika do Barcice, ks. Jan Hołda apli- 
kowany do Strzelec wielkich. Zwolniony od obo- 
wiązków dla poratowania zdrowia ks. Michał Cieślik. 

Brama Floryańska ocalona. Komisya tram- 
wajowa krakowskiej Rady miejskiej uchwaliła za- 
chować bramę Floryańską nienaruszoną a przepro- 
wadzić kolej elektryczną w ten sposób, iż poziom 
pod bramą obniżony będzie o 25 centymetrów. 
W celu uniknięcia oszpecenia Rynku drutami, u- 
chwalono przeprowadzić prąd elektryczny przewod- 
nikamı podziemnymi, 

Ładnowski we Lwowie. Dyrektor lwowskie- 
go teatru p. Heller nawiązał rokowania z Bolesła- 
wem Ładnowskim, znanym i wielce cenionym przez 
publiczność lwowską artystą, o występy gościnne 
we Lwowie. Znakomity artysta rozpocznie nieba- 
wem występy w Krakowie, a w czerwcu przybę- 
dzie do Lwowa. 

Kościół polski w Wiedniu. W dniu 13 b. m. 
odbyło się pod przewodnictwem hr. Karola Lane- 
korońskiego posiedzenie komitetu wykonawczego lo- 
teryi iantowej na”pokrycie *kouztów=reutauracyi Hro- 
ścioła polskiego w Wiedniu. — Dyrektor komitetu 
radzca dworu Struszkiewicz przedstawił wyniki do- 
tychczasowej działalności. Zebrano dotąd trzydzieści 
kilka wartościowych fantów, pochodzących z darów 
hr. Lanckorońskiego, br. Ziemiałkowskich, Abraha- 
mowiczów, Bilińskich, hr. Tarnowskiego, ks. Sangu- 
szki i hr. Jerzego Borkowskiego, otrzymano też 
od artysty-malarza p. Wojciecha Kossaka jeden wiel- 
ce cenny utwór jego pędzla. Mozesłano dotąd 
sześćdziesiąt kilka tysięcy lcsów, głównie za po- 
śradnictwem pp. starostów 1 marszałków powiato- 
wych, którzy w przeważnej części ze znanem oby- 
watelskiem poświęceniem sprzedaży tych losów się 
podjęli. Komitet pokłada ufność w opiece P. T, pań 
marszałkowych, że akcya ta przy ich wpływowem 
poparciu należycie się powiedzie. We Liwowie i Kra- 
kowie utworzono komitety pań do sprzedaży losów 
a mianowicie w Krakowie podjęły się tego obo- 
wiązku: hr. Antonina Wodzicka, hr. Stanisławowa 
Tarnowska i Kazimierzowa Laskowska; zaś we liwo- 
wie hr. Stanisławowa Badeniowa, Zdzisławowa Mar- 
chwicka i Janowa Seferowiczowa. Ucuwalono dalej 
wystosować odezwę do wszystkich artystów polskich 
których znaczna część już osobiście przyobiecała na- 
desłać utwory swojego pędzla, o ofiarowanie odno- 
śnych prac na cele loteryi fantowej. Postanowiono 
dalej udać się do zarządów zdrojowisk krajowych i 
do takich pozakrajowych, w których rodacy z ró- 
żnych części Polski dla kuracyi zwykle przebrwają, 
o przyjęcie agencyi dlu rozsprzedaży losów, by tym 
sposobem dać wszystkim możność wzięcia udziału 
w tem narodowem dziele. (W Marienbadzie podjął 
się tego obowiązku dr. Władysław Harajewicz). — 
Przeszło 40.000 zł. jest do pokrycia wydatków za- 
kredytowanych przez obcych. Spodziewać się nale- 
Ży, że kraj dopomoże do jak najspieszniejszego spła- 
cenia tego długu, do czego, oprócz narodowego i re- 
ligijnego poczucia i nadzieja kosztownych i pięknych 
Wygranych, któremi loterya ta bogato jest uposażo- 
ną, winna być należytą podnietą. 

Żywcem spalili się w płomieniach dwaj pod- 
oficerowie trenu podczas pożaru koszar na Groblach 
w Krakowie, jaki tam wybuchł w sobotę w połu- 
dnie. Byli to wachmistrz Traurig i zugsführer 
Schmidt, którzy właśnie w chwili wybuchu pożaru 
przeprowadzajj szkontrum w magazynach na strychu. 
Trzeci ich towarzysz, wachmistrz Bieder chcąc się 
tatować Wy skoczył ze strychu przez okno i upadł- 

Szy na głowę, Rkalęczył się dość ciężko. Sześciu 
Żołnierzy JeSt mocno poparzonych. Strychy we 
Wszystkich budynkach koszarowych spaliły się. 
Przyczyną pożaru jest podobno to, że jakiś Żołnierz 
Tzucjł w słomę niedopajony papieros. 

Listy goncze rozesłały: sąd karny we Liwo- 

za Szulimem Lindem rozwozicielem pieczywa 
ka alikowa, obwinionym o kradzież na szkodę apte- 

M H. Blumenfelda, a sąd powiatowy w Dobro- 
Ba =] Joslem Bergerem, rzeżnikiem, obwinionym 
Szugtwy, P 
iwing ZAbójStWO w wojsku. W Debreczynie podczas 
binu gd honwedów, Pewien huzar zastrzelił z kara- 
rowe Ro kolegę. Władze wojskowe wdrożyły su- 
Śledztwo w celu zbadania, skąd się podczas 


publiczności wojskowej i 
itego 
wieńców zabitego pokrywało mnóstwo 
Mord : . 

Fdarstwo, W Szlachtowie koło Szczawnicy, 
aE Mykita Ryskalczuk zamordował swego 
=. “ana Szjachtowskiego z zazdrości; obaj bo- 
em, mimo każdy z nięb liczył ponad pięćdzie- 


dziewce. Are- 
a także i żonę 


siat lat wieku, kochali się w jednej 
sztowano Ryskalczuka, jego córkę, 
zamordowanego. 

Tytus plamisty pojawił się w Stanisławowie, 
Zapadłi nań niedawno dwaj robotnicy, a obecnie 
fizyk miejski, p. Teodorowicz, zaraziwszy się go 
jak przypuszczają — podczas czynności asenterun- 
kowej. Na przedmieściu wołczynieckiem tyfus silnie 
się rozszerza. 

Do wiadomości władz pocztowych i kaleja- 
wych. Otrzymujemy następujące pismo : Owoce, któ- 
re za pośrednictwem ogłoszeń dziennikarskich z 
wiosną br. po kraju rozsyłaliśmy, dostawały się do 
rąk odbiorców w stanie takim, że konsumcya ich 
była w ogóle niemożliwą, mimo, iż wybór owoców 
i opakowanie odznaczały się wielką starannością. 

Powodem psucia się, o ile zdołaliśmy się prze- 
konać, było bezwzględne obchodzenie się służby 
pocztowej i kolejowej z koszami. Słusznie też pu- 
bliczność narzekała, że owoce zgniłe ją dochodzą, a 
wielu było i takich konsumentów, którzy grozili 
skargą za branie ich na lep. Wynika z tąd wielo- 
raka szkoda; w pierwszym rzędzie cierpi producent, 
bo traci odbiorców i zdobywa sobie miano nierzu- 


telnego, tracą odbiorcy swój pieniądz, tracą i za- 
kłady transportowe przez zmniejszenie się ilości 
wysyłek, a wreszcie traci i gospodarstwo kra- 


jowe, bo i na cóż trudzić się podnoszeniem sado- 
wnictwa krajowego, jeżeli jego produkty z mozołem 
otrzymane i do wiosny pielęgnowane, w ostatnich 
rękach ulegają zniszczeniu! Prawda, że przy szcze- 
gólnych zastrzeżeniach ze strony posyłającego, za- 
kłady transportowe zobowiązane sa do delikatniej- 
szego obchodzenia się z podobnemi przesyłkami ; 
pociąga to jednak za sobą koszta, których znów tak 
tani towar, jak owoc, dziś nie wytrzymuje. Byłoby 
zatem rzeczą konieczną a korzystną dla wielu, aby 
odnośne władze poleciły swym organom nieco wzglę- 
dnie' jak dotychczas, traktować przesyłki owoców. 
Nawet i z innym gatunkiem przesyłek należałoby 
się ostrożniej olichodzić. — Sami bowiem byliśmy 
świadkami, jak w Słotwinie ładowane z poczty tyr- 
mowskiej kosze z mięsem były tak energiczne do 
wagonów rzucane, iż cała ich zawartość w najwię- 
kszym nieładzie wypadała. — Powinszować apetytu 
konsumentom, Zarząd dóbr Zwiernik. 

Mascagni pracuje obecnie nad nową operą, 
której tłem ma być niemiecki dramat „Młynarz i 
jego dziecko*. Poznał ten dramat podczas wycieczki 
do Oremony, gdzie wędrująca trupa dawała właśnie 
przedstawienia „La figlia del mugnaio“, Przejęty 
do głębi Mascagni oddał go swoim librecistom do 
opracowania, sam zaś częściowo komponuje muzykę. 
Utrzymuje, że do żadnego dzieła nie miał tyle za- 
pału, ile do tej opery. Niektóre jej części są już 
gotowe. 

Zmarli. W Krynicy Alfred Schouppe, artysta- 
malarz, długoletni dyrektor miejskiego Tow. kredy- 
towego w Warszawie, teść posła p. Józefa Znami- 
rowskiego, lat 8%, W Wiedniu zmarł pułkownik 
Adam Sypniewski, przydzielony do ministerstwa 
wojny, znany z prac historycznych z ostatniej doby. 
Zwłoki sprowadzono do Przemyśla i tam je wczo- 
raj pochowano, - W Podhajcach Włądysław Pro- 
haska, starszy geometra ewidencyjny lat 60. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +60, w poł. 
-12 R. Bar. 764. Podnosi się. Pogoda. 

Przenośnie. Iks wpada strapiony do Y greka: 

- Przyjacielu, musisz mnie poratować! Powia- 
dam ci: tonę |... 

A toś dobrze trafił, 
na mieliźnie... 


bo ja właśnie siedzę 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w ponie- 
działek (wznowienie) „Dzwon zatopiony”, baśń dra- 
my.tyczna-w.B aktach G,. Hauptmana, „We wtorek 
(wznowienie) „Orfeusz w piekle“, czarodziejska ope- 
ra komiczna w 4 aktach Hektora Cremieux, muzy- 
ka Jakóba Offenbacha. We środę „Orfeusz w pie- 
kle". We czwartek „Orfeusz w piekle". W piątek 
po raz pierwszy „Młodzi bohaterowie“, sztuka w 4 
aktach z konkursu Wydziału krajowego pod go- 
dłem „Pożary“, 

Jeszcze tylko b przedstawień operatki odbę- 
dzie się przed wyjazdem do Krakowa. 


Literatura i sztuka. 


+ P. Wanda Chulawska, lwowianka, spiewaczka 
zaszczytnie u nas znana z sukcesów odniesionych 
na scenie i na estradzie koncertowej wystąpiła w 
ubiegłym miesiącu z wielkiem powodzeniem w Dre- 
znie, gdzie bawi obecnie celem dalszego kształcenia 
się w słynnej szkole śpiewu pp. Paschalis-Souvestre. 
Pisma drezneńskie podnoszą z uznaniem piękny i 
dramatyczny głos artystki, wyrównany we wszyst- 
kich pozycyach, jej poczucie artystyczne i wysokie 
zrozumienie muzykalne, i rokują jej powodzenie w 
dalszej karyerze scenicznej. 

* Biblioteka dzieł wyborowych przyniosła w o- 
statnich dwóch tomach (71 i 72) piękną pracę lite- 
racką F. Hoesicka p. t. „Miłość w życiu Zygmun- 
ta Krasińskiego". Następne tomy przyniosą acy- 
dzieło literatury hiszpańskiej, Cervantesa „Don 
Kiszot* w sześciu tomach z illustracyami  Dore'go. 


Uzęść ekonomiczna. 


i „, Wiedeń, 15 kwietnia. 

(Z. Oświadczenie, złożone w parlamencie 
niemieckim w kwestyi samoańskiej przez se- 
kretarza stanu dla spraw zagranicznych v. Bü- 
lowa, oddziałało bardzo uspokajająco na giełdy 
niemieckie. Dodatni ten wpływ ujawnił się 
także na naszym targu pieniężnym i w pierw- 
szem stadyum były obroty dosyć ożywione. 
Forsowane silnie przez spekulantów berlińskich 
podniosły się i u nas walory górnicze. Haussę 
tych walorów motywowano w Berlinie pogło- 
ską, że huty szląskie i nadreńskie zamierzają 
podwyższyć ceny żelaza. Także akcye niektó- 
rych banków były przedmiotem znacznych 
transakcyi, zwłaszcza akcye kredytowe i Za- 
kładu kredytowego ziemskiego. Mówiono bo- 
wiem, że oba te banki przeprowadzą sfinanso- 
wanie austryackich przedsiębiorstw firmy Sie- 
mens & Halske. Także renty wyszły z obrotów 
dzisiejszych z wyższymi kursami. Natomiast 
na targu walorów kolejowych wytworzył się 
w pierwszej chwili intensywny prąd zniżkowy 
i trwał aż do końca. Powodem tego była wia- 
domość, że kolej południowa obetnie w tym 
roku akcyonaryuszom dywidendę o *, — bo 
podczas gdy w ubiegłym roku piaciła 3 franki 
od akcyi, w tym roku ma płącić tylko jedne- 
go franka. Wiadomość ta wywołała w sferach 
finansowych niemałe zdumienie. wiadomo bo- 
wiem powszechnie, że dochody kolei południo- 
wej w roku ubiegłym były ogromne i wyka- 
zują wzrost o przeszło milion złr. Atoli to 
zwiększenie się dochodów, które zawdzięczyć 
należy w zupełności ogromnemu ruchowi na 
austryackich liniach tej kolei, pochłonięte za- 
stało podobno w całości przez kosztowne wkłu- 
dy na liniach węgierskich tudzież przez zwię- 
kszenie się ciężaru podątkowego. Za rok ubie- 
gły zapłaciła bowiem: kolej południowa tytu- 
jem podatków o 508.000 złr. więcej niż za rok 


PRZEGLĄD z dnia 18 Kwietnia 1899. 


1897. Ponieważ zaś nadto zarząd kolei musi i 
w bieżącym roku poczynić wiele kosztownych 
wkładów na rozszerzenie stacyi i inne ulepsze- 
nia, których rząd kowiecznie się domaga, prze- 
to nie ma innej rady jak zmniejszyć dy- 
widendę. 

W ministeryum finansów odbyła się dziś 
narada reprezentantów przemysłu cukrowni- 
czego tudzież reprezentantów rządu nad odpo- 
wiedzią gabinetu angielskiego w kwestyi ceł 
retorsyjnych, nałożonych przez rząd indyjski 
na cukier premiowany. Jak wiadomo rząd an- 
gielski odpowiedział, że cło dodatkowe zapro- 
wadzone w Indyach może być zniesione w tym 
razie, jeżeli Austro-Węgry nie będą płaciły 
premii eksportowych od cukru wywożonego do 
lndyi. Reprezentanci fabryk cukru oświadczyli 
się za tem, ażeby premii tych nie znoszono, 
gdyż takie jednostronne ich zniesienie stwo- 
rzyłoby niebezpieczny prejudykat. Zdaniem fa- 
brykantów obecne konjunktury handlowe w In- 
dyach są tego rodzaju, iż cena cukru powinna 
się tam w najbliższej przyszłości podnieść tak 
dalece, ża nawet pomimo cła dodatkowego bę- 
dzie mógł cukier austryacki wytrzymać kon- 
kurencyę z miejscowym cukrem wyrabianym 
z trzciny. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 35890, węgierskie 38325, 
Anglobanki 15225, Uniony 306'50, Bankverei- 
ny 269'—, Landerbanki 239:25, Ludwiki 210'40, 
Czerniowieckie 292—, Elbethale 265:—. Renta 
papierowa 10090, srebrna 100'86, ausuryacka 
złota 120'10, austr. renta wal. kor. 100:70, we- 
C złota 119-65, wagierską renta wal. kor. 

7:40, dukat 5:68, 20 frankówka 956, marki 
11:78, ruble 1'274}. 


GALI ; ) 44 

Telegramy „Przegłądu”. 

Wiedeń 16 kwietnia. Do Pol. Correspon- 
dena donoszą z Petersburga, że zaburzenia stu- 
denckie, pomimo ostrych zarządzeń władzy, nie 
ustały ; wśród młodzieży wre ciągle. W ubiegły 
wtorek miały się odbyć na uniwersytecie pe- 
tersburskim egzamina półroczne, zgłosiło się 
do nich około stu słuchaczy, koledzy obrzucili 
ich jednak na ulicy grożbami i wyzwiskami. 
Brumy uniwersytetu zastali studenci obsadzone 
ajentami poliryi, a na ich czele stał baron 
Nolk, szczególnie przez młodzież znienawidzo 
ny, bo on to właśnie główną rolę odegrał pod- 
czas owego nieszczęsnego ataku policyi, która 
nahajkami studentów rozpędzała. Teraz mło- 
dzież, oburzona obecnością policyi w uniwer- 
sytecie, zaczęła się burzyć na nowo, tak, że 
ostatecznie tylko czterdziestu studentów przy- 
stąpiło do egzaminów. Nastąpiły też nowe are“ 
sztowania; obecnie ogółem 150 studentów sie- 
dzi w więzieniu. Równocześnie wybuchły zno- 
wu zaburzenia w innych wyższych zakładach 
naukowych, jako to: w instytucie cywilnych in- 
żynierów, w korpusie leśników, w instytucie te- 
chnologicznym 3 w instytucie górniczym imie- 
nia carowej Katarzyny. Wszędzie słuchacze 
oświadczyli, że nie będą składali egzaminów 
rocznych, dopóki nie zostaną przyjęci na nowo 
koledzy ich, wydaleni z powodu niepokojów. 
Także w zakładach naukowych żeński:h wre 
i kipi. Zachodzi obawa ponownych demon- 
stracyj na wszystkich uniwersytetach rosyj- 
skich. W Petersburgu obiegają pogłoski, że z 
petersburskiego uniwersytetu wydalono ogółem 
400, a z moskiewskiego blisko 2400 studentów. 
Ta ostatuią cyfra zdajęzsię jednak przesadzoną. 
W skutek specyalnego zakazu cenzury, dzien- 
niki rosyjskie nie iniormują publiczności wcale 
o tym ruchu studenckim. 

Gorycya 16 kwietnia. Przy wczorajszem 
otwarciu sejmu obecni byli książę arcybiskup 
gorycki i wszyscy posłowie włoscy. Przedsta- 
wiciel rządowy przedstawił sejmowi nowomia- 
nowanego marszałka Pajera, który podziękował 
za nominacyę i wyraził ubolewanie, że posło- 
wie słowieńscy są nieobecni. Posiedzenie zam- 
knięto okrzykiem na cześć Cesarza. 

Grac 16 kwietnia. W sejmie styryjskim 
poseł Orlig uzasadniał wniosek, aby wydział 
krajowy uzyskał u rządu usunięcie przeszkód 
handlowych na granicy między Styryą i We- 
grami, spowodowanych postanowieniami o cle 
od cukru. Mówca domagał się zaprowadzenia 
cła dla węgierskich produktów surowych i u: 
trzymywania dokładnej statystyki produktów 
i towarów importowanych z Węgier. Wniosek 
p. Orliga przekazano komisyi gospodarstwa 
krajowego. 

Łine 16 kwietnia. Linzer Tagespost donosi, 
że marszałek Ebenhoch przyjęty został nu 
audyencyi u Cesarza celem zdania sprawy z se- 
syi sejmowej. Cesarz miał się przytem wyrazić, 
że ludność Austryi górnej jest dobrze usposo- 
biona i dałby Bóg, żeby się to nie zmieniło. 
Na zapytanie Kbenhocha, czy może te słowa 
cesarskie ogłosić, odpowiedział Cesarz: I owszem! 

Rzym 16 kwietnia. Papież uczestniczył 
dzis we wspaniałej uroczystości św. Leona, od- 
bytej w kościele św. Piotra. Niezmierzone tłu- 
my ludności, wśród nich wielu Polaków, już od 
godziny 6 rano napływały do Bazyliki. Porzą- 
dek na placu św. Piotra utrzymywały oddziały 
wojsk włoskich. Uroczystość rozpoczęła się o 
godz. 10 min. 36 przed południem pochodem 
prałatów, biskupów i kardynałów, postępują- 
cych przed Papieżem, którego w lektyce przez 
wewnętrzne schody, zniesiono do kaplicy św. 
Sakramentu, stąd zaś siedzącego na sedyl pod 
baldachimem, w ornacie biskupim z tyarą na 
glowie, przeniesiono do głównaj nawy kościoła. 
Owacyjne okrzyki na widok Papieża, który 
błogosławił obecnych, ziewały się z tonami pie- 
śni „Tu es Petrus", przez chór papieski spie- 
wanej. Owacye umilkły dopiero, gdy Papież 
usiadł na tronie, ustawionym w głębi bazyliki 
pośród kardynałów. Z kolei rozpoczęła się uro- 
czysta msza św., którą celebrował kardynał 
Mauzzelia, poczem Ojciec św. udzieli? wielkiego 
błogosławieństwa i wśród ponownych entuzya- 
stycznych owacyj o godz. 12 min. 25 przez ka- 
plicę św. Sakramentu powrócił do swych pry- 
watnych apartamentów. W uroczystości ucze- 
stniczyli na trybunach członkowie grona dy- 
plomatycznego, patrycyat rzymski i liczni do- 
stojnicy. Przez cały czas uroczystości panował 
wzorowy, niczem niezakłócony porządek. Pa- 
pież wyglądał wybornie, jak przed chorobą. Na 
twarzy Jego widać było zadowolenie z owacyi, 
jakiemi go witano. 

Wiedeń 16 kwietnia. Vaterland ogłasza 
odezwę katolickiego komitetu, na którego eze- 
le stoi baron Wittinghof-Szell, do rozwinięcia 
silnej kontr-akcyi katolickiej przeciw  odstę- 
pstwu od Kościoła katolickiego,  propagowa- 
nemu w Austryi. Komitet zwraca się do 
wszystkich katolików z prośbą, aby za pomocą 
zasiłków pieniężnych, nadto przez zgromadze- 
nia i prasę działali na pożytek Kościoła kato- 
lickiego. 


Berlin 16 kwietnia. Na porządku dzien- 
nym najbliższej konferencyi biskupów w Ful- 
dzie stanie także sprawa odstępstwa religijnego 
w Austryi. Referentem tej sprawy ma być kar- 
dynał Kopp. 

Londyn 16 kwietnia. Do biura Reutera 
donoszą z Waszyngtonu, że trzej członkowie 
komisyi samoańskiej odjadą do Apii 25 bm 
Komisarze ci nie są wprawdzie upełnomoenieni 
do zmiany dawnego traktatu, lecz jednogłośnie 
przez nich uczynione propozycye zostaną pra- 
wdopodobnie przyjęte. 

Beriin 16 kwietnia. Socyalistyczny Vor- 
wärts podaje zaczerpniętą rzekomo x sfer rzą- 
dowych wiadomość, że cesarz wogóle nie po 
twierdzi wyboru starszego burmistrza berliń- 
skiego Kirschnera, lecz że z Berlina wraz z 
przedmieściami utworzoną będzie osobna pro- 
wincya z nadprezydentem na czele. Stosowne 
przedłożenie ma być oddane sejmowi pruskie- 
mu jeszcze w ciągu bieżącej sesyi. Przypusz- 
czają tu jednak, że cała ta wiadomość jest 
zmyślona. 

Cetynia 16 kwietnia. Wczoraj ogłoszono 
urzędowni3 zaręczyny czarnogórskiegu nastę- 
pey tronu ks, Daniły z księżniczką Jutą Ale- 
ksandrą z domu Meklemburg Strelitz. 

(Otrzymane dziś) 

Budapeszt 17 kwietnia. Komisya finanso- 
wa Izby posłów przyjęła bez zmiany ustawę 
skarbową na r. 1899. Na uwagi p. Komjathy'ego 
co do prowadzenia spraw zagrar.icznych oświad- 
czył minister skarbu Lukacs, że me wie nie o 
tem, ażeby kiedykolwiek kraj bez wiedzy i 
współudziału rządu węgierskiego siawianym 
był wobec iuktów już dokonanych, które sprze- 
ciwiałyby się interesom kraju. Mówca nie za- 
uważył nigdy, żeby urząd spraw zagranicznych 
krępował rząd węgierski w wykonywaniu jego 
praw. Co się tyczy kwestyi chińskiej, to pre- 
zes ministrów odpowie niebawem na dotyczące 
interpelacys. W sprawach narodowościowych 
nie stoi rząd obecny na odmiennem od po- 
przedniego stanowisku. 

Berlin 17 kwietnia. Do Biura Wolfa do- 
noszą z Londynu, że rząd angielski uznał ofi- 
cyalnie, iż Niemcy samoańscy podlegają w 
sprawach karnych jedynie sądom niemieckim 
i za czyny karygodne jedynie przez te sądy 
ścigani być mogą. Władze angielskia otrzyma- 
ły polecenie przyaresziowanego Niemca Huf- 
nagla, na którego plantacyi wykonane zasadz- 
kę na wojska azgtejskie i amóarykańskie, wy- 
dać komendantowi krążownika niemieckiego 
„Falko“. Gdyby niewinność Hufnagle. nie zo: 
stała niewątpliwie stwierdzoną, to będzie prze- 
ciwko niemu wdrożone dochosizenie przed sę 
dem konsulernym po przybyciu komisyi šamo- 
ańskiej. 

Wiedeń 17 kwietnia. Wczoraj przed połu- 
dniem odbyło się tutaj uroczyste poświęcenie 
nowowybudowanej cerkwi prawosławnej w tu: 
tejszej ambasadzie rosyjskiej. Na uroczystości 
byli obecnymi ambasador hr. Kapnist z żoną, 
członkowie ambasady, namiestnik hr. Kielman- 
segg, dyplomatyczni przedstawiciele Rumunii, 
Serbii, Belgii, Holandyi, Grecyi, pierwszy se- 
kretarz bułgarskiej agencyi, wiceburmistrz Stro- 
bach, członkowie grecko-oryentalnych gmin i 
kilku dygnitarzy rosyjskich i księży, Poświęce- 
nia dokonał archijerej warszawski, który wy- 
głosił mowę w języku rosyjskim, dziękując w 
niej wszystkim, kcórzy albo przez datki, albo 
pracą umożliwili wybudowanie cerkwi. Po prze- 
mowie odprawił on nabożeństwo, na czem uro: 
czysiosć zakończono: a 

Wiedeń 17 kwietnia. Sonn- und Montags- 
Zeitung pisze o sytuacyi, że niespodziewane 
opóźnienie w sprawie sformułowania narodo- 
wo-politycznych żądań Niemców auscryackich, 
spowodowało odroczenie akcyi rządowej na czas 
późniejszy. Z tego powodu odroczone też być 
muszą układy z rządam węgierskim, aż do po- 
łowy maja, w którym to czusie narodowo-poli- 
TEN program Niemców będzie stormułowany 
i opublikowany, W tym czasie rozpocznie się 
też dalszy ciąg akcyi rządu, który w tym.celu 
porozumie się z komitetem wykonawczym pra- 
wicy, mającym się zebrać we Wiedniu. Na ra- 
zie istnieje tylko zamiar stanowczy zwołania 
Rady państwa, głównie w tym celu, by doko 
nała wyboru delegacyi. Po za tem nie ma na 
razie żadnego ściśle określonego programu akcyi. 

Charleroi 17 kwietnia. Narodowy związek 
robotników górniczych postanowił w czterech 
kopelniech węgla w Belgii zaprzestać pra 
cy. Strejkujący żądają podwyższenia płacy o 
20 proc. 

Madryt 17 kwietnia. Donoszą tu z różnych 
części kraju o rozruchach z powodu wyborów 
do kortezów, W Granadzie zamordowano je- 
dnego ajenta wyborczego. 

„ , Wiedeń 17 kwietnia. Na wczorajszym ban- 
kiecie u rosyjskiego ambasadora, z powodu 
uroczystości poświęcenia prawosławnej cerkwi 
przy ambasadzie rosyjskiej w Wiedniu, wzniósł 
ambasador rosyjski toast na cześć cara, a na- 
stępnie na cześć Cesarza Franciszka Józefa; 
ambasador zakończył toast trzykrotnym okrzy- 
kiem, który obecnie z entuzyazmem powtórzyli. 

Londyn 17 kwietnia. Times donosi z Hong- 
Kong pod datą wczorajszą : Torpedowiec „Jame“ 
z załogą 10 ludzi wyruszył wczoraj z Hong- 
Kongu do miejscowości Talipoosu, gdzie zasta- 
kował oddział chińskich żołnierzy, złożony z 
1000 ludzi. Chińczycy dali ognia, walka, która 
się wywiązała, trwała do popołudnia i zakoń- 
czyła się tem, że Chińczycy, poniósłszy małe 
strąty, umknęli z pola. 

Paryż 17 kwietnia. Figaro ogłasza dzis 
zeznania Picquarta, złożone w trybunale ka- 
sacyjnym. Picquart oświadcza, że jest przeko- 
nanym, iż dokument zawierający słowa: „cette 
canaille de D...“ został doręczonym minister- 
stwu w roku 1893 lub 1894tym i że ten do- 
kument nie ma nie wspólnego ze sprawą Drey- 
fusa. Picquart opowiada w jaki sposób mini- 
sterstwo otrzymało znane „petit bleu* i twier- 
dzi, że podczas jego nieobecności poczyniono 
w tem „petit bleu* rozmaite dopiski. 

W końcu zeznaje Picguart, że on jeszcze 
przed kilku laty zwracał uwagę sztabu jene- 
ralnego na szkodliwą działalność Esterhazy ego. 


HOTEL IMPERiAL 
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


Przyjechali dnia 17 kwietnia. R, ks, Puzyna 
z Piadyk, J. ks. Puzyna z Narola, F, hr. Dunin 
Karwicki z Wołynia. K. hr. Scipio, Leszek Wiśniow- 
aki i J. Tołłoczko z Krakowa. F, Bartels z Buda- 


pesztu. A. Puchalski z Przemyśla. $. Wybranowski 
z Kimirza. Major Lobl i O. Blumen z Wiednia. L. 


Majewski z Stanisławowa. L. Horodyski z Tłusteń- 
kiego. Lud. Horodyski i dr. W, Harajewicz z Wie- 
dnia. Rotm. G. Welchan. J. Dworzak, dr. F. Łnska 
i J. Zerfass z Kołomyi. M. Lewandowski z Rekli- 
niec. $, Lewandowski z Bełzca. 
Gzowa z córkami z Karapczyna. 


Brzeżan. J. Podkowicz 
bieńscy 
Cieński 
Wiednia. Nadpor. Fedrigatti z Tłumacza. P. Duczyń- 
ska z Stryja. L. Silberbauer z Paryża. Ks. Ciemniew- 
ski z Warszawy. Wł. Niedźwiecki 
Nadpor. Herżan z Czerniowiec. A. Cieński z Nicei, 
A. Raciborski z Passowa. 


SACZNOŚĆ 
NA 


teozny jak najdalej idące zarządzenia. 
b KY 


E. Krzyaztofowi- 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 17 kwietnia. JO. ks, San- 


guszke z Gumnisk. Hr. Fredrowa z Wybranówki, 
Hr. K. Zamoyski z Wysocka. 
Rosyi. Br. M. Błażowski z Nowosiółki. B. Wolfahrt 
z Kurzenny. J. Gołaszewski z Toustobab. M. Wol- 
gner z Komarówki. J. Kraftner z Gracu. 
mer z Gródka, 
Jordan z Krakowa. J. Targe z Berlina. F. Macher 
z Jasła. St. Moysa z Rudnik, H. Horowitz z Mie- 
czyszczowa. M. Burzyńska z Bursztyna. 


Hr. J. Mołodecki z 


Hr. Ro- 
J. Olszański z Podwołoczysk. Dr. 


HOTEL FRANCUSKI 
We Lwowia — Plac Maryacki. 
(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony) 
(E. Proksch). 


Przyjechali dnia 17 kwietnia. P. Garlicki z 
z Horodenki. Hr, T. Łu- 
z Wołynia. P. Lebowski z Krakowa. St. 
z Wodnik. J. Trabauer i J. Neuhaus z 


z Wańkowic. 


TPA MEC AACYZYPRZ PTE TEAC TATE ERO 


NA DESLANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierza 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Otwarty został we Lwowie. ul. Hetmańska l. 6 nad cu- 
kiernią Grossa 
składający się z kilku oddziałów w którym dentysc] iden- 
tystki wykonują: 
bolu, 
choroby dziąseł i jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzo- 
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pekniete, złamane itd. 
zeby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotna poczta, bez 
osobistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały dzień. 


INSTYTUT DENTYSTACZNY 


plombowanie, wyjmowanie zebów bez 
wstawianie sztucznych zębów. Tamże leczy się 


Dr. M. Wiktor i Dta L. Wiktor., 


© SJJ WYFALONY 


TEN 5 KOREK I 


C. k, uprzyw. galicyjski akcyjny 
Bank hipoteczny 
Oddział depozytowy 


przyjmuja wkladki i wypłaca zaliczki na rachu- 
ask bieżący, przyjmuje do przechowania pa- 
plery wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 


Nadto zaprowadzono na wsór instytnoyj 
agratdcoanych tak zwane 


Depozyta schowkowe 
(Safe Deposits.) 


Za opłatą 25 do 35 złr. aw. rocznie, de" 
pozytariusz otrzymajs w stalowej kasie pan- 


oarnej szbhowsk do wyłącznego użytku i pod 


własnym kluczem gdzie Oszpieczni3 a dyskretnia 


przechowywać mośna swoja mienie lab ważne 
ioknmonty. 


W tym kierunku pooxsynił Bask hipo- 


rzepisy odnoszące się tego rodzaju 


depozytów otrzymać można bezpłatnie w od- 
dziale depozżytowym. 


H Założony w roku 1853. | 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie ul Karola Ludwika 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
monety 1 poleca następujące promenwy do ciągnie- 
nia 4 maja br. na 5 pr. losy austr. zakł. il Km 
po złr. z, 
Główna wygrana złr. 50.000, 
do ciągnienia Lò maja br. na całe losy wegierskie 
premiowe po złr. 5 na połówki tychze po złr. 3. 
Glówna wygrana złe. 120.000 a wzgle- 
dnie połowa na 4 pr. losy węgiersk. Banku lupot. 
po zir. %. 
Głowna wygrana złr. 50.000. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
numerąta roczna złr. 1'70, na prowincji zły, 1.80. 


ZOE AO ROR ZE EAZA 
— ase 
Lwów 17 kwietnia. (4 lzby handlowej). 
Aacye za sztukę: Kolej gal. Karola Łudwika 400 


zł m. k. «15— do sl4— Kolej Liwowsko-Czern.-Jusska 
po 9% zł, w a. %91 25 do 23426. Banku hipotecznego po 
0 zl. w. a, 379 — do 385 — 
wie pu 200 zł. w. a. 200 
gonów w Sanoku 258 — do ż05' -. 
przemysłu po 200 zł. 32000) do Wivu. 


Ak ye garbarni w Rzeszo- 
do žitu Tow. budowy wa- 


Banku dla handlu i 


Listy zasta wue za 100 złr. Banku hipot. galic, 


5 proc. losy w 50 lat, z 10 proc. prem. llv.20 da 11090 
4 i pół proc, los. w 50 łat 10U. - do 10070, 4 proc. log 
w 6U lat 96.50 do 9720. Banku kraj 4 i poł proc los w 
6i lat 101 — do 101*70. Hankn kraj. 4 proc. los w 57 łat 
98 — do 9870. — Tow. kred. gai ziemskie 4 proc (I emi- 
aya) 97.50 do 98:20, 4 proc, los w 41 i pół latach 47:50 
de 98'20, 4 proc. los w 56 lat 95:90 do 4%%0. 


©bitgi za 100 zł, Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 


sa do 98:40. Bukowinskiego tund. propin. 5 proc. 1U250 


o ——, Kom. Banku kraj 5 proc. (fl emisyi) 10200 da 


---—' Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97 50 do 9s'2U. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00 
da —'—. 4 proc z 1893 r. 4/.40 do Y%VY0, 4 proc. pa 200 
koron z 1395 roku 945U do 95'2V. 


A RZEKA 
Berlin 15 kwietma. (Zamknięcie giełdy). 


Banknoty austryackie 16940. Spirytus 4020, 


Paryż 156 kwietnia. (Zamkmęcie giełdy), 
Trzyprocentowa renta 10192. Mąka na mie- 
siąc bieżący 4295. 

Frankiurt 16 kwietnia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 24410; ko- 
lej państwowa ODU0V; alpimy OU0'00; disconto 
—:—; laua — | 

Wieden 17 kwietnia. (Giełda zbożowa). Psza- 
nica na wiosnę 9938—y'9y, na maj-czerwiec 
872—873, na jesień 823—830; żyto na wio- 
nę ©'68—f'4(0, na maj-czerwiec f'45—7'500, 
na jesień 6'70—6'/0, kukurudza na maj-czer- 
wiec 4'74—4'76, na czerwiec-lipiec OUO, na 
lipiec-sierpień 0:00; owies na wiosnę 6'05—6*07, 
na maj-czerwiec 6'03—6'05, na jesień 000— 
0:00; rzepak na sierpień-wrzesień 1200—1210; 
olej rzepakowy na kwiecień-maj 32—33, na 
wrzesień-grudzień U*0U. '[endencya slaba. Po- 
goda: piękna. 

Budapeszt 17 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na kwiecień 389—891, na maj 
870—872, na październik 48'17—8'16; żyto na 
kwiecień f'20—1'30, na październik 6*47—6'48; 
kukurudza na maj-czerwiec 4'42—4'43; owies 
na kwiecień 6'08—5765, na październik 5:43— 
6:46; rzepak na sierpień 11'80—11'90. Popyt 
na pszenicę mierny. Tendencya słaba. Pogoda 


piękna. 


4 
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Tajemnicze morderstwo 
POWIEŚĆ 


przez E 
Fortunata du Boisgobey. 


(Ciąg dalszy). 

— Będę nim zachwycony, jeśli tylko zechce 

wyprowadzić mnie z kłopotu. 
Uczynię co tylko w mojej mocy, aby ci 
ułatwić z nim interes, choć przykro mi bardzo, 
że cię oddaję w jego szpony. Zresztą na nie 
stanowczego się nie decyduj. Pójdziemy stam- 
d do Grand-Hocelu, nieprawdaż ? 

— Skoro sobie tego życzysz... 

— Bardzo mi na tem zależy. A teraz w dro- 
gę. Zasianiemy pewno p. Cimaise w domu. 
Otrzymawszy moją kartę, przyjmie nas zaraz . 
Szkoda jednak, żeś się nie przebrał. Twój popla- 
miony surdut i zmięty kapelusz nie swiadczą 
o wypłacalności.. Ha! lecz powiem mu, że 
o „prosto z Finisveru. a zresztą 
ichwiarze wiedzą dobrze, iż nie po stroju na- 
leży sądzić człowieka — zakonkludował Gou- 
ville wesołu. 

Meriądec wzruszył ramionami . 


, Kwestya ubrania była mu najzupełniej 
obojętna. 
Na bulwarze Saint - Germain wsiedli 


do dorożki. Przez pewien czas jechali w mil- 
czeniu. 

— Czy wiesz, o czem myślę? — odezwał się 
wreszcie Meriadec. 

— Zapewne c Nelly — wtrącił Gouville z 
figlarnym usmiechem. 

— Nie wiem doprawdy dlaczego przycho: 
dzą mi na myśl przywidzenia Stefanii Je- 
šli istotnie zamordowano ojca, zbrodni tej 
nie dopuścił się chyba jego wierzyciel, wo: 
lałby bowiem mieć do czynienia z nim 


Jedwabne adamaszki 


wprast z moleckh własnych 


=== 


Sassów! 


Sławne bibułki cygaretowe Ńassowskie przerabia na ksią: 
żeezki (do kręconych papierosów) oraz na tatki cygaretowe 


wyłącznie tirma |, WIERUSŻ NEMOJONGK 


Do nabycia we wszystkich tratikach. 


Agronom 


75 ct. aż do 1465 za metr. Brokaty jedwabne 
Poleca się handel NAZIN 


Woda lwowska 


samym , aniżeli z jego nieletnimi spadko: 
bisrecami. Gdyby ojciec żył, spłaviłby dług już 
oddawna. 

— Zresztą, według uświęconej tradycyi — 
żartował Gouville — nie wierzyciele mordują 
dłażników, lecz dzieje się wręcz przeciwnie 

— Przed owym nieszczęśliwym wypadkiem 
ojciec mój zamierzał widocznie uiścić się z ja- 
kiegoś długu; raz po raz jeżdził do Brest i do 
Quimper, o ile mi się zdaje, na poszukiwanie 
pieniędzy. 

— Widocznie ich nie dostał, skoro należy- 
tość nie została spłacona. 

— Tak... zmarło się nędznie biedakowi w 
lesie, na rozdrożu.. Mam żywo przed oczyma 
tę drogę, te drzewa... Króla-Dęba... 


— (o powiadasz ? — przerwał skwapliwie 
Gonuville, któremu przysała na myśl ostatnia 
rozmowa z szewcem — jaki dąb? 


Jest to patryarcha lasu (Quólern, znany w 
całej okolicy pod tem przezwiskiem.. U stóp 
właśnie owego Króla-Dębu znaleziony ojca mo- 
jego nieżywym. 

Meriaden nie pojmował dlaczego odpowiedź 
jego zdumiała tak bardzo Gouvills ; sądząc, iż 
przyjaciel dziwi żię tej nazwie dziwacznej, po- 
spieszył mu ją objaśnić. 

— Nie wiem — mówił — komu przyszło na 
mysl ochrzcić tak olbrzyma naszych lasów, 
to tylko mi wiadomo, że Król-Dąb liczy już 
przeszło trzy wieki. Znano go zawsze pod tem 
przezwiskiem, a sława jego rozbrzmiewa po 
całej Bretanii. Zbiegują się z Comaret, a na- 
wet z Brestu, aby go oglądać. Na Jana Chrzci- 
ciela odbywa się mawet jarmark w jego cieniu. 
Jest to miejsce schadzek miłosnych zarówno 
jak i cel wędrówek turystów. 

— Czy dąb ten stoi daleko od pałacu ? 

— O dwa kilometry najwyżej. Prawie co- 
dzień, za każdym swoim pobytem w Roscauval, 
ojciec chodzii tam z iajka w ustach i Iuzyą 
przewieszoną przez ramię. Kochał to drzewo, 


odznacza się bardzo przyjemnym i długo- 

trwałym zapachem, Woda lwowska jest 

znakomitą perfuma do skrapiania aukien 

i chustek, — Flakon 8© centów i 1 złr. 
BO cent. 

[| 


pzm 


| we Lwowie 


LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka 11, KRAK J 


ue nmakiom, Do nabycia w hbandlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo 
chętnie darmo i opłatnie. 


Wszystkich P. T. producentów chmielu 


którzy w roku zeszłym Galic. Akcyjnemu Towarzystwu 
Handlowemu we Lwowie chmiel swój w komisową sprze- 


PRZEGLĄD z dnis 18 kwietnia 1899. 


zasadzone przez jednego z naszych przodków 
za panowania Henryka IV (co jast stwierdzo- 
ne aktem odnośnym, który mam w papierach 
rodzinnych), był z niego dumnym i nieraz 
wspominał o nim, nawet przed swymi podko 
mendnymi. Pewien oficer z „Hermiony* opo- 
wiadał mi w roku zeszłym, iż dawało to 
nieraz młodzieży pole do żartów. Weszło nie 
mal w przysłowie: „Duży, jak Król-Dąb*. 
„stary jak Król-Dąb*. Ojciec nie gniewał się 
o to; przeciwnie, rad był z rozgłosu, jaki na 
biara jego ukochane drzewo, nie przewi- 
dując, iż śmierć czeka go u stóp tego pa- 
tryarchy. 

— Dziwna fatalność ! — szepnął Gouviile. 
Na tem przerwała się rozmowa. 
Meriadev, pod wpływem przykrych wspo- 

mnień, milczał. 

Jakób uważał za zbyteczne objaśniać go, 
dlaczego ów szczegół zrobił na nim tak silne 
wrażenie. 

Dwaj ludzie, których szewc Biroulas 
podsłuchał, wspominali także o jakims królu i 
o dębie. 

Te dwa słowa, każde z osobna, nie miały 
żadnego związku, lecz w połączeniu ze sobą 
oznaczaiy olbrzymie drzewo puszczy Quelern. 

Szewc opowiadał, iż nieznajomi mówili 
jeszcze o człowieku, który im stał na zawa- 
dzie, o pieniądzach, które im ktoś był dłużny 
i o dalekiej podróży. 

Jednym z mówiących mógł być wierzy- 
ciel kapitana, zmarłego u stóp drzewa, które 
według objaśnień Móriadeca było tak dobrze 
znane we wszystkich portach, gdzie zatrzymy- 
wała się fregata Roscauvala. 

Rozmyślania te i wnioski Cłouville pozo- 
stawił jednak dla siebie: Dotychczas były to 
tylko domysły; nie chciał o nich wspominać 
Móriadecowi, przed wykryciem dowodów nie- 
zbitych. 7 

Dlatego to praguął zobaczyć się najprzód 


z p. Cimaise a następnie z p. Comorin. 

Dalszą drogę aż do ulicy Rougemont przy- 
jaciele odbyli w milezeniu. 

P. Cimaise był w domu i przyjął ich na- 
tychmiast. 

Zdziwał się, ujrzawszy wchodzącego z Gou- 
villem młodzieńca nieznanego sobie, wcale nie- 
obiecującej powierzchowności, to też przygoto- 
wany nu przyjęcie Jakóba uśmiech znikł z je- 
go twarzy. 

Grouville pospieszył przedstawić 
przyjaciela. 

— Przed paru dniami rzekł do p. Ci- 
maise, wymieniwszy nazwisko Móriadeca —- 
przyjąłeś mnie pan tak uprzejmie i oświadczy- 
les się z tak dobremi chęciami względem po- 


swego 


tomków starożytnych rodzin, iż przyprowa- 
dzam panu klienta. Nie figuruje zapewne na 
pańskich regestrach, gdyż bawi w Paryżu 


chwilowo, lecz ma daleko większą odemnie 
fortunę ; majątki jego, położone w Bretanii, są 
tak rozległe, jak dobra legendowego markiza 
de Carabas. 

— A zatem są to posiadłości nieruchome?— 
zapytał lichwiarz, kręcąc głową. 

— Tak, lecz nieobciążone wcale diugiem 
hypotecznym. Przyjaciel mój gotów je zahypo- 
tekować dla zapewnienia wierzycielowi zwrotu 
należności. 

— Jak wielkiej potrzeba sumy ? 

Gouville wymienił cyfrę. 

Był przygotowany, iż p. Cimaise usły- 
szawszy ją, podskoczy na krześle, lecz lichwiarz 
ami drgnął. 

Był to dobry znak. Korzystając z tego, 
Gouville dodał : 

— Pałac i majątek przed paru laty, 
p. de Roscauval wdziedziczył je po Śmierci 
ojca, zostały oszacowane na milion pięćkroć 
sto tysięcy franków. 

— A na pół roku przed śmiercią — wtrącił 
Mériadec — ojciec mój nie chciał sprzedać za 


gdy 


fabryk. 


Jan ihnatowicz 


W: Sukiennice 1, 20, CZER- 


05 ct. 


HERA 


roślinny, nieszkodliwy, przas wladze poswolony, nia sawiara oławin, 
miedzi, srebra, rtęci, daje przy najprostszym aposobia użycia posiwiałym 
włosom poprzednią barwa naturalną natychmiast od najjadniejszego 
blond po ciemnoczarnego, a to tak, ża bawa ani przy myciu my- 
dłem ani w parni nie schodzi. Cena zł 2.50 i 1'50, pocztą 20 ct. wiecej. E. LINK, 
apecymlista w fryza 
Hababnrgeratraate D 

franco. Odxprzedaj 


Parasolki 


siedmkroć sto tysięcy Tranków lasu Quólern 
nie włączonego w szacunek dóbr. 

— Fortuna ta jesu jeszcze niepodzieloną po- 
między moim przyjacielem i siostrą jego nie- 
letnią dodał (rouville — lecz po przepro- 
wadzeniu działu, na jego część przypadnie 
z górą milion franków. Może więc zaciągnąć 
pożyczkę do wysokości połowy tej sumy bez 
narażenia wierzyciela na straty. 

— Zapewne rzekł p. Gimaiss — to też 
nie wątpię, iż p. de Roscauval znajdzie w swo- 
ich okolicach kapitalistę, gotowego służyć mu 
tak znaczną pożyczką. 

— W Finisterze kapitalistów jest nie wielu, 
a przyjacielowi mojemu bardzo pilno. Dlatego 
to poradziłem mu, aby się zwrócił do pana. 

— Dziękuję za zaufanie i miło mi będzie 
wyświadczyć panu tę przysługę... jeśli wszela- 
ko sprawa nie wychodzi po za zakres moich 
zwykłych operacyj 

— Wszak przed kilku dniami sam ofiarowa- 
leš mi się pan z pożyczką, choć, jeśli pańskie 
inrormacye są dokładne, musisz zapewne wie- 
dzieć, iż pozostaje mi zaledwie dwa domy 
w PARĘ i ferma w Normamdyi. 

— Tak, lecz wiem dokładnie, co one są war- 


te, podczas, gdy nieruchomości położone w Fi- 
nisterze.. musiałbym wpierw obejrzeć i sam 
oszacować. 


— Możesz pan zasięgnąć informacyj] na miej- 
seu. Wycieczka taka zajęłaby najwyżej cztery 
dni czasu. 

— Wolę gwarancyę w Paryżu. 

— Czy moja byłaby dostateczną ? 

— Jakto! pan byś chciał.... c 

— Zyrować weksle, któreby przyjaciel mój 
wystawił panu? Ależ naturalnie ! 

— Nie, ja tego nie przyjmę — zawołał Mė- 
riadec. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Na suknie I bluzki wprost z fabrvkl. Wysyłka dla prywatnych osób 
już z opłaceniem cła i porta. 


Próbki wysyła się odwrotną porztą 


6. Hanvebarga, Fabryki jedwab 


Najnowszy Najlepszy 
Barwik na włosy 
E. Linka, 


aniu i farbowaniu włoańów. 


Najmowsze francuzkie 


poleca 


we Lwowie. 


Wiedeń I. 
dectwa i uxannja “a do wmrzaglądniacia, Prorsakta 
zasaxy rabat. Skład w aptyce Ruckera, Lwów. 


(Porto listowe podwójne do Szwajcaryi). 
iu w Żurychu (Ck. nadworny dostawea). 


| 2 Abar naa 


IM 


do odświeżania i konserwowania 
LETNICH BUCIKÓW 


Kremy żółte, pomar. i brunatne 

Kremy białe i czarna do lakierów 

Mydełka do czyszczenia wszelkich 
żółtych skór 

Glazurę żółta, pomar. i brunatną 

| | Lakiery do skór Cheoreaux 

Lakier „Gartnera* na obuwie 

Apreture na obuwie 

Wazelinę do konserwowania akór 

Jakoteż oryginalne angielskie 
Lakiery i kremy na skórę 


a 


H i 
| Í 
z praktyka poszukuje administracyi $ || daż oddali, prosimy o łaskawą wiadomość w jaki spo- || Nowości gal match ta 40 7 y polecają 
Z SEE d literami M: 4 © i ZK , y 0 £ 4 v Ja [ i owoboi galanteryjnyoh | jez A 
majątku: Fish. AB Ami H ++ +7 | sób interes zosrał rozwikłany, a to celem podjęcia zbio: © P SEA FRIDRICH I BEACOCK 
9 Troe rowej akeyi. jr AB A L Ki s 
Olbrey mioruin ohn Adres: Zarząd dóbr Boguchwała, koło Rzeszowa. | *=Z d Pe askı Rwzenika | 4 
AE Faas irg z : z” 4 Po Artykuły do podróż 
2 Ę — 7” A ç oży. 
REKE EZ ASA a AO iiv A amns 
majątek ziemski Miasteczko, obszar 784 J% > w 2 18% i > |. 
morgów. Cena 50.000 zł. Adwokat Błaże 27 o yroby skórzane i z bronzu + Skład Płócien Korczyńskich 


jowski, Lwów. | 
poma kawa pół kilo 75 ct. „5y- 
ryusz* ul. 3 Maja 1. 2 Lwów. 
7 pokoi z kuchnia na 2 pietrze do 
wynajęcia nl. Akademicka | 3. 
INaczynia 
hermetyczne do transportowania mleka, 
(firmy Kleiner et Fleischmann). Łańcuchy 
taśmowe dla cieląt, krów + bukaji po ce- 
nach fabrycznych poleca Piotr Chrzą- 
wtowsici handel żelazny we Lwowie pls 
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry) 
Bryndzę wiosenna przepyszna pół 
kgr. 32 ct. poleca bandel korzenny Leo 
narda Soleckiego, Lwów, Batorego. 


i nie wrócą 


Aparata fotograficzne w najwiekszym 
wyborze i najtaniej poleca Edmund Brod- 
kowski, Lwów, Batorego CZ a A 

Do sprzedania we Lwowie, prawie 
w śródmieściu pieknie położona willa z! 
ogrodem. Wiadomaść A. D. Biuro Gazet, 
Olszewskiego Lwów. s 

Bo sprzedania pod Lwowem w 
miejscu klimatycznem, blisko stacyi kole: 
jowej, dom z wielkim ogrodem, Wiadomość 
A, D. Biuro gazet Olszewskiego Lwów. 

Kompletne wypr 
niejszych do najwykwintniejszych w za- 
kresie pościeli i bielizoy własnego wyroba 
goga najtaniej magazyn J. Drexlera) 

Nynow, Lwów, płac Kapitulny 2 
Cenniki i próbki na żądanie, e 
Kompletna jednokonka 
t. j. sułry, koń gniady i półszorki zaraz 
tanio na sprzedaż. Wiadomość dwór Za- 

rzyszcze p- Dobrosin. 
Poszukuje się od I maja 
pokoju kawaierskiego 
z tałem utrzymaniem lub bez. Cene podać. 
Wiśniewski, Niewiarów, poczta Gdó 


Rowery prawdziwe angielskie najta- 
niej tylko andel Ed. Mawranek| ~~ ~ 
Teatralna Lwów. 


pod srebrnym 
w KRAKOW 


Jal. b 


Młoda muzykalna 


FRANCUZKA 


zyczy sobie umieszczenia na lato w zac: 
nym domu na wsi jako towarzyszka. Ła. 
sakawe oferty sub. J. IL. przyjmuje Gł, 
Ajencya Hopcasa i Salomono- 
wej w Krakowie. 


Lwów, Jag 


"KG Ra. _ „ide BTA 
Maszyny do szycia poprawne Sin 
gera, z pierwszorzednych Światowych fa- 
Ra: Ręczne od 25—48 złr. ue 
od 27—65 złr. Na raty po 4 złr. miesięcź- 
nie, gotówka 10 pr. taniej. Cenniki na ża. 
danie bezpłatnie. 
Halicka 6. 


Jan Laurnk Lwów 


Ziemniaki 
sine Olhrzymy, Diamant, Ju- 
rel, Anderson. Early rose, 
ny, Amerykany, Mag- 


n mama i dużo innych po É zł. 
30 ct. za kl. Cały wagon podług 
umowy ndlowy w Lu 


ej, stacya ko” 
„ Lwów Belzec. 


PIEGI 


plamy na twarzy 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 


Chriatoffa znakomitej nieszkodliwej 
Amkhnar« mo. 
w zielono-pakowanych słoikach azklan 
ny 

Skład główny dla LWOWA: Apteka 


IE: apteka W. Bedy- 
ka i api. E. Hellera, Leona 
Kallia apt. 


Podhorce p. Stryj 
od najskrom-|goięga Drzewka owocowe I ozdob-hmtr. dostateczna ma 
ne róże, dahlie, mieczyki Itp., na-|całe ubranie męskie, 
rzędzia ogrodnicze. Owsy naś'sńtma, 
kartofle. Cenniki darmo | opłatnie. 


TUTKI 
EGIPSKIE 


Fabryka LWóW Małeckiego 9, 


Galicyjskie akcyjne 


Towarzystwo Handlowe 
iellońska I. 3. H. p. 


znane i tuukomite 


<>5PŁU 


MASZYNY 


rolnicze 


po zniżonych cenach. 


i inne nieczystości peser] 


użyciu Dra | 


wiecej po 


Prawdziwe tylko 
ch pa 80 ct: 


orłem Z. Kkuckera 


w Brodach. 


r. Brunicki 
Bztuka dlugosci 3:10 


kosztuje tylko 


nietłuszczone 


wazędzie do nabycia 


polecą 


kberhardiów 


oraz in! 
płótno, stołową bieliznę, 


magazyn punktualnie. 


Papiaz 


Sprzedaż dóbr 


Dnia 19 kwietnia br. o godzinie 9tej rano odbędzie się 
w Sądzie obwodowym w Samborze w biórze Nr. V. licytacya 
dóbr Majnicz obszaru 1360 morgów. 


Wadium 7100 złr. reszta warunków do przzjrzenia w Sądzie. 


HOTEL CE 
we LWOWIE, róg ulicy Sykstuskiej gdzie cukiernia 
Wych Hauzera i, bienieckiego 


Właściciel 


Sztuka na czarne salonowe ubrania 10— złr. Materym na zarzutki 
(wyżej zą metr Loden w pieknych kolorach za sztukę 
i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i kolej., ną sutany i 
dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty jakoteż materye na uniformy dla straży 
skarb. i żandarmów ete. rozsyła po cenach iabrycznych, znany jako rzetelny FA: 
BRYCZNY SKŁAD SUKNA 

KIESEL-AMHOF in Brünn, 

Próbki gratis i franco Pod gwarancyą te same gatunki —  Przestroga. Szan. Pu- 
jbliczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki sprowa- 
dzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. — Firma 
Kiesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materya po fabrycznych cenach, 


Co 
Magazyn Henryka Schwarza |... Oaa 


w Krąkowie ni. Grodzka 13 


poleca na sezon obecny 


we” MATERYE 


na suknie damskie 
Giotowe okrycia, żakiety i t. p. 


Założony 1836 r. 


dymki, piki, pończochy, firanki, kapy, dywany, pledy itd. 
Zamówienia na kostiumy i konfekcyę damską uskutecznia 


Próbki na żądanie franko. I 


NTRALNY 


f 


Hotel pierwszorzędny, nrządzony podług teraźniejszych wymagań. 
Ceny umiarkowiune. ssa 


W 
Teodor Strzelczuk. 


Wysyłka sukna tylko dia prywataych 


złr. 2.80 z dobrej 
3:10 z dobrej 
480 z dobrej 
160 z lepszej 
870 z lopazej 
złr. 1060 z najlepszej 
złr. 12,40 z angielskiej 
złr. 13.96 z kamgarnu 


| 


| prawdziwej 
welny 


| owczej. 


od złr. 3:26 i 
złr. 6.— i 9'95. Peruvienne 


LL aSJEL. 


| KUSZCZAK i ZUBIK 


wo Lwowie plac Hnlicki mr. L 


Magazyn Towarów Bławatnych 


ra 

na suknie 

damykie Nowo otworzony Poleca | 
najnowsze jadalne „Giracye i Zawisze“, któ 


NATERJALY WEŁNIANIE 


na sezon letni. 
Ceny najniższe. — Próbki franko. 


u 


SL TUSZYNSKŁA 


przedtem 


|K TUSZYŃSKI i Spółka 


Dom Spedycyjny i komisowy tndzież kantor 
Kraterem* przeniesiony zustał z HOTELU GEORGA na 


Sprzedaży M 


UEMICKĄ |. |2, tuż obok ŁAZIENEK Św, ANNY. 


Kantor poleca P, T. Publiczności; Mransporta meblowe w wyścielanych 
wozach meblowych koleją i szosą. — 


Przeprowadzanmin w obre 


sta, Opakowania. Wszciką Spedycyę z kolei i na kolej po 
cenach umiarkowanych i prasi nadał o łaskawe wzgłedy i poparcie, 4 wysokim 
szacunkiem KAROL TUSZYNSKŁI 


zarządca tirm 
PYRA 


|. 


| pierwszej 


również 
chustki do nosa, ręczniki, szyrtingi, 


a fabryki Czeclańskiej, 


albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złe. 
80 cent Menedykt Hiertl. właściciel 
dóbr, zamek 


Jstrzężenie, 


Odwołuję niniejszem upoważnienie z 
dnia 14 marca br. udzielone p. Bolesławo- 
wi Rakowskiemu do pobierania prenume- 
raty i należytości za inseraty dla „Gazety 
Technicznej“ i „Miesięcznika dla Buchał- 
teryi', jakoteż 
przed udzielaniem temuż jakichkolwiek 
kwot na rachunek tychże wydawnictw. 

Lwów, dnia 14 kwietnia 1899. 


| Kazimierz Wieniawa. Chmielewski.! 


jakości opłatnie 4 butelki za 6zł. 
Benedykt Heri, wł 


olitsch przy Genobitz, Styrya. 


owotowe 


karłowe i wysokopiennae Ki 
cowe szlachetne ziemiaki 
we owsa i JĘęCzmioma, 


Qyklamki 15—30 ct. Cebule 
zinii, Georginie pojedyncz 
kaktusowe 10—25 ct. 
przestrzegam wszystkich 


nich i t. p, ofiaruje ©gra 


czy IKrólewskiej, po 


© Drakoraia Narodowa Stanislaw 


oraz zefiry, batysty, lewantyny i satyny 


| 
| ZMIANA LOKALU 


ulice AKA- 


agodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litr po 24 ct, czerwone po 26 ct. 


zamek Głelitach przy Genebitz w Styryi 


Drzewka 


zonowe w paczkach i kwitnące: Azalie i 
Kamelie 70—120 et, Cinerarie, Primulki i 


rośliny dywanowe kwiatów let 


cya kol. w miejscem. 
Proszę zażądać cenników 


we Lwowie Halicka 16 
POLECA 


wiel» i wybór ręrzników, chu. 
siek do nosa, Ścierek, drę* 
licnów. 


re w roka zeszłym przewyższyiy itak 
plennością, jak i skrobią wszystkie od- 
miany Rieterowskie i wiele Paułseno- 
wskich, ma do sprzedania Zarząd 
dóbr Dra Mikolaja Hr. Reya)! 
w Przyborowie, stacya pocztowa, 
telegraficzna i kolejowa Czarna: 
po 1 złr. 50 ct. w pełnym wagonie, zaś 
pr 1 złr. 80 ct, przy mniejszej ilości, 
bez worka, Ioco stacya Czarna. 


la „pod 


Jarzyn, roślin pa- 
Hstewnych, Bura= 
ków olbrzymich i 
Marchwi, Tras, 
Luverny wszelkich 
kwiatów z poręe 
azeniem ich, prawe 


bie mia- 


rT’ " 1895 dziwości 1 siły 
nac kiełkowania 
Ina własnego pole 
chowu 


Pierwsza krajowa 
produkoya i 


głiwny skrat 


NASION 


[poli 
LUGKUEGO 


ańciciel dóbr 


rzewy owo 
nasienne, no- 
kwiaty wa- 


: Begonii Gla 
e, Liliputy 


na później róże, w Meżnie 
dw Luby poczta Strzeliska nowa. 
R o CENNIKI 
posyła na żądanie 
franco. 


i Spólka wz 


